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TOMSKIJ, 
przywódca opozycii prawi- 
cowej bolszewików, zgłosił 
deklarację lojalności wobec 

Stalina. 


ROK XI. 


FRANCJA NIE DOPUŚCI DO NOWEJ WO 


aus 
JA 
„ema 10 śreoeszy 


( WYDANIEŚ A BA 


[ILUSTROWANY 


NIEDZIELA, 22 STYCZNIA 1933 ROKU. 


CENA 10 GROSZY. 


CALACICHI, 
włoski pilot ustanowił nowy 
rekord akrobatyki powietrz- 
nej, lecąc 42 minuty do gó- 
ry nogami, a raczej do góry 
otami, 


NY 


i zdaje sobie sprawę z polityki odwetowej militarystów niemieckich. — 
K Wielka mowa Herriota o sytuacji międzynarodowej 
Dziś rozstrzygną się losy Reichstagu. 


Paryż, 20 stycznia. 

Wczoraj wieczorem były  premjer 
Herriot wygłosił odczyt e międzynaro- 
dowej sytuacji Francji, 

Mówca na wstępie zdełinjował dwie 
zasady, któremi w postępowaniu swem 
powinni kierować się mężowie stanu: 

1) nie zajmować się pod żadnym wa- 
runkiem wewnętrznym ustrojem pań- 
stwowym krajów, z któremi ma się po- 
zostawać w: stosunkach, 

2) uprawiać zawsze politykę dotrzy« 
myw: umów. 

Poruszając zagadnienie stosunków 
irancusko- niemieckich Herriot wskazał 


na 

NIEBEZPIECZEŃSTWO, JAKIE PRZED 
STAWIA DLA FRANCJI RZESZA 

z jej 62,5 miljonami mieszkańców z po- 

równaniu z 40 miljonami ludności fran- 

cuskiej, 

Niemcy, rządzone przez gen. von, 
Schleichera, dążącego do zmilitaryzowa- 
nia młodzieży niemieckiej, obchodzące- 
go-z upodobaniem wszystkie -rocznice 
wojenne oraz cesarskie, muszą niepokoić 
Francję, przypominając jej przeszłość, 

Ze strony francuskiej należy uczynić 
wszystko, 

AŻEBY ZABEZPIECZYĆ POKÓJ. 

Następnie premjer wyliczył spra- 
wy, które kolejno staną niebawem na 
porządku dziennym wzajemnych stosun- 
ków obu krajów, 

Po 
francusko - niemieckich pierwszym wa- 


runkiem musi być 

MORALNE ROZBROJENIE NIEMIEC. 
Herriot, omawiając kwestję Anschlus- 

su, wskazuje na ryzyko powiększenia 

liczby ludności państwa niemieckiego 


wentu senjorów. Ma ono zadecydować 
o dalszych krokach rządu wobec Reichs 
tagu. 

Komuniści przygotowują się do wy- 
stąpienia z wnioskiem o votum nieuino- 


O DALSZE 7 MILJONÓW AUSTRIA - |ści, przypuszcza się jednak, że więk- 


KÓW. 
Berlin, 20 stycznia. 


szość stronnictw sprzeciwi się temu, 
żądając wysłuchania uprzednio prze- 


Dziś odbędzie się posiedzenie kon-' mówienia kanclerza. 


CIATAT AC OOOO ETZ W OOOO BO PROZY RETE AE W RAZOOOE ZOO ZEE CZD A TD RÓ A 
Redukcja diugów wojennych 
Roosevelt i Hoover gotowi są zredukować długi tym 
państwom, które wpłaciiy grudniową ratę. 


Nowy Jork, 20 stycznuia. 
Według „Herald Tribune" Hoover 
i Roosevelt zgodni są w tem, że zagad- 
nienie długów winno być uregulowane 


bezwłocznie i mają nadzieję znaleźć 
podstawę umożliwiającą tym  dłużni- 
kom, którzy dokonali w dniu 15 grud- 
nia spłaty swych rat zadanie natych- 


Wykrycie wietkiej afery w Atenach 


Amerykańskie muzeum kupowało antyki, pochodzące 
z nielegalnych źródeł 


Ateny, 20 stycznia. 
Ateny poruszone zostały wykryciem 
sensacyjnej afery nielegalnego handlu za 


oświadczeniu, że w stosunkach | bytkami starożytności. 


Afera została ujawniona dzięki ogło- 


k 1938 musi przynieść poprawę 


Mussolini jest przekonany, że kryzys gospodarczy 
niebawem już przeminie 


Paryż, 20 stycznia. 

„Les Annales” zamieszczają dzisiaj 
artykuł pióra Mussoliniego, zatytułowa- 
ny „Perspektywy roku 1933'. 

Na wstępie Mussolini stwierdza, że 
rok 1933 będzie doniosły. 
“~ — Stoimy w przededniu powzięcia 
MARDER PETA ZE ZIE 


Jeziora i rzeki 
zamarzły w woj.. wileńskim 
Wilno, 20 stycznia, 

Wobec silnych mrozów, wszystkie je- 
ziora na terenie pow.  święciańskiego, 
bracławskiego i postawskiego pokryły 
się grubą warstwą lodu. 

Również zamarzły jeziora trockie. Ry 
bacy, którzy utrzymywali się z połowu 
ryb, znaleźli się w ciężkiej sytuacji ma- 
terjalnej. 

Również zamarzły wszystkie rzeki na 
terenie województwa wileńskiego. 


Krwawe starcie 


komunistów z hitlerowcami 
Berlin, 20 stycznia. 

W czasie urządzonego wczoraj przez 
komunistów w północnej części miasta 
zgromadzenia doszło do ostrej walki z 
obecnymi na sali narodowymi socjalista- 
mi, przyczem 3 osoby zostały bardzo 
ciężko poranione. 

Interwenjowała policja, 
zgromadzenie i aresztując 
osób. 


rozwiązując 
kilkadziesiąt 


ER: decyzyj, a sposób, w jaki 


Z0- 
staną one powzięte, ureguluje prawdo- 
podobnie na czas dłuższy losy poszcze- 
gólnych państw. Šwiat przeżywa już 
czwarty rok ciężki kryzys. Tylko ofiary 
poszczególnych narodów, upadających 
pod brzemieniem depresji moralnej i tyl- 
ko poczucie dyscypliny pozwoliło na 
utrzymanie porządku i uchyliło od za- 
głady liczne państwa. Lecz narody, któ- 
re już tak długo nosiły to brzemię, nie 
mogą go dźwigać w nieskończoność, Na 
horyzoncie zarysowują się pewne oznaki 
wskazujące, że świat zbliża się ku lep- 
szemu, 

Kończąc, Mussolini wyraża nadzieję, 
że 1933 r. stanie są rokiem odbudowy 
gospodarczej, moralnej i duchowej, co 
pozwoli na przywrócenie równowagi 
międzynarodowej. 


| 


szeniu w prasie greckiej przed paru ty- 
$odniami notaki prof. Arwantinosa, w 
której ten ostatni oskarża „Metropolitan 
Museum" w New Yorku o nabycie niele- 
galnie wywiezionego z Grecji wspaniałe- 
go dwumetrowej wysokości posądu Apol 
Jona, który wedle publikacji kustosza 
„Metropolitan Museum“ miał pochodzić 
z wykopalisk w Attyce. 

Na podstawie tych rewelacji policja 
grecka wszczęła dochodzenie, które da- 
ło sensacyjne wyniki. 

Okazało się, że grupa chłopów z o- 
kolic Markiza i Koropi systematycznie 
rozkopywała ziemię około Anawyssos 
w Attyce, gdzie znajdował się stary 
cmentarz z epoki myceńskiej, 

Odnalezione wykopaliska sprzedawa 
no pokryjomu niejakiemu Russu, antyk- 
warjuszowi w Atenach, Latem ub. roku 
chłopi ci wykopali marmurowy posąg, 
który sprzedali za 100,000 drachm Russu. 

Ten ostatni rozpiłował posąg na kil- 
ka części i wywiózł je p 
nicę poczem sprzedał w New Yorku za 
300.000 dolarów. 

Dalej ustalono, że przed kilku laty 
sprzedał Russu wywieziony do Niemiec 
drugi posąg Apollina i sprzedał go za 
1,800.000 marek w złocie. 

Znalezione podczas rewizji u Russu 
objekty, pochodzące z wykopalisk, zo- 
stały skonfiskowane. 


Mowy skandal w Berlinie 


Profesor, który był zmuszony ulec w walce z szowinistami 


Berlin, 20 stycznia. 
pruskiej akademii 
sztuk pięknych, prof. Poelzig, złożył 
wczoraj swój urząd, uzasadniając swój 
krok motywami politycznemi, 
Ta nagła decyzja powzięta została w 
ciekawych okolicznościach. 
Mianowicie w zastępstwie 
nego prezydenta akademii, prof. Poelzig 


Wiceprezydent 


obecnie wystawę sztuki belgijskiej. 
Niemiecka prasa prawicowa, rozpo- 
częła wówczas przeciwko prof. Poelzi- 
gowi kampanię, chcąc w odwecie za wy- 
dalenie z okregu Eupen - Malmedy przez 
rząd belgijski pewnego księdza niemiec- 
kiego, nie dopuścić do otwarcia wspom- 


nieobec- | nianej wystawy. 


W wyniku tej kampanji prof. Poelzig 


podpisał wspólnie z posłem belgijskim w | ustąpił ze stanowiska. 


Berlinie zaproszenie na zorganizowaną 


Gdyby votum nieufności zostało 
zgłoszone — wówczas nastąpiłoby na- 
tychmiastowe rozwiązanie Reichstagu. 

Na wypadek: gdyby najbliższe por 
siedzenie Reichstagu odroczono na 
okres po 24 b. m. dowodzićby to mia- 
lo iż rząd nie zamierza rozwiązać par- 
lamentu, kierując się swego rodzaju po- 
lityką tolerancji. 


miastowej redukcji długów. 

Obaj mężowie stanu spodziewają 
się, że tą drogą nastąpi przyspieszenie 
daty światowej konferencji ekonomicz 
nej. 

Dziennik dowiaduje się, że WBry- 
tania gotowa jest przedstawić już śwą 


sprawę, a Waszyngton skłonny jest 
zbadać ją. 
Zdaniem rządu obecnego, powrót 


W.Brytanji do parytetu złota musi być 
pierwszym celem usiłowań w kierunku 
przywrócenia równowagi gospodarczej 

Według „New Jork Times* Hoover 
posiada swój dokładnie opracowany 
plan, którego jednak Roosevelt nie 
chce przyjąć, pragnie bowiem opraco- 
wać swój własny plan. 

Według tegoż dziennika, druga kon- 
ferencja prezydentów zaproponowana 
została przez Roosevelta, który wi- 
docznie pragnie rozwiać wrażenie, iż 
uchyla się od współpracy z Hooverem 
w kwestiach pierwszorzędnej wagi. 
gn aa E a E 


Minister Beck 
wyjechał do Genewy 
Warszawa, 20 stycznia. 
Dziś o godz. 8.30 rano wyjechał do 
Genewy na 70 sesję rady ligi narodów 
minister spraw zagranicznych Józef 
Beck. 
Towarzyszy mu dyrektor Roman 


okryjomu zata: | pei i sekretarz osobisty Fridrich. 


Również wyjeżdża do Genewy naczel- 


|nik wydziału ustroju międzynarodowe- 


go Tadeusz Gwiazdowski i zastępca na 
czelnika wydziału prasowego Emil 


Riicker. 
Znów pożar 
okrętu francuskiego 
, Paryż, 20 stycznia, 

Na francuskim okręcie towarowym 
„Paul Doumer“, przewożącym towary z 
Sajgonu do Singapoore, wybuchi wczoraj 
pożar. Część ładunku spłonęłd, lecz 
ogień zdołano ugasić, 

Statek został zbudowany w 1918 ro- 
ku o pojemności 1467 ton, 


` Odrzucenie projektu 


w sprawie podwyższenia 
podatków 
i b Paryż, 20 stycznia. 
Komisja finansowa izby odrzuciła 
wniosek rządowy o podwyższenie o 5 
proc. podatków bezpośrednich 26 gło- 
sami przeciwko 7-iu. 


REDAKCJA przyjmuje interesantów od 


Uczczenie zasług 
dyr. G, Leśniodorskiego 


(R) Dyrektor państwowego gimna- 
zjum żeńskiego w Krakowie 
Leśniodorski przeszedł w stan spoczyn 
ku. W uznaniu zasług, jakie dyrektor 
Leśniodorski położył około wychowa- 
nia kilku generacji, Komitet Rodziciel- F 
ski na walnem zebraniu dn. 18 b. m. je- 
dnogłośnie uchwalił: 1ł Wystosowanie 
adresu. 2) Nominację prezesem honoro 
wym komitetu rodzicielskiego. 3) Naz- 
wanie kolonj uczniowskiej w Harbuto- 
wicach imieniem Gustawa Leśniedors- 
kiego. 4) Urządzenie uroczystego po- 
ranku ku czci dyr. Leśnjodorskiego w 
dniu 29 b, m. w sali Tow. Rolniczego: 


Dyr. Leśniodorski położył zasługi | 


nietylko w swoim zakresie, pedagogicz 
nym, ale przedewszystkiem własną ini- 
cjatywą, staraniem i niezmordowaną 
pracą, stworzył osiedle uczniowskie w 


Harbutywicach, tylko dla uczenie gim. | 


nazjum państwowego, otwarte Przez 
cały rok, tak, że w miarę poleceń leka- 
rza, słabsze dziewczynki, nawet w cią 
gu roku, mogą korzystać z kolonii w 
Farbutowieach. 


Swieto Jordanu 
Uroczysty obchód w Krakowie 


Onegdaj, jak rok rocznie odbył się w Kra- 
kowie uroczysty obchód święta Jordanu, to jest 
święcenia wody, w kościele grecko - katolic-| 
kim, O godz. 8.30 rano, odprawił ks, major Kuź- 
ma uroczyste nabożeństwo w kościele św, Nor 
berta przy ul. Wiślnej, Na nabożeństwo przyby- 
li parafjanie grecko - katoliccy oraz żołnierze 
wyznania grecko - katolickiego, służący w roz 
maitych formacjach wojskowych w Krakowie, 
Honorową asystę sprawowała kompania 20 p. p. 
z orkiestrą, Na nabożeństwo przybyli reprez: 
atanejj władz rządowych i samorządawych. 
dze wojskowe reprezentował gen. Mond, Po na- 
hożeństwie udali się wierni procesjonalnie na 

nek, gdzie na tle Sukiennic ustawione ołtarz. 

Ks: major Kufma; w asystenaii, kleru -adprawił 
przy ołtarzu na Rynku stosowne modły i doko- 
nat obrządku poświęcenia wody. 


Wykłady dla opieku- 
nów spolecznych 


Z inicjatywy Sekcji Opteki Społecznel rady 
miasta Krakowa Eorasniawans zostały przoz 
Stowarzyszenie „Służba Obywatelska”, konfe- 
rencje o opiece i służbie społecznej dla opieku+ 
nów społecznych oraz przedstawicieli odnoś- 
nych zakładów i instytucy. 

Odbędą się one w ciagu dni 6-ciu od 23—29 
stycznia b, r. codziennie od godz, 6—8-ej wie- 
skoren w sali Ratusza, U p. plac WW, Świę- 
yel 


Referaty wygłosza: Janusz Bandrowski, 
radn. wojew. krak, Dr. an Bystroń, Prof. U, 2, 
Jan Duszą, st, radcą magistratu Żoija Adamo 


Krzyżanowska, przewodnicząca sekcji K, Z. 
P, „Opie! nad młodemi dziewczetami”, Dr, 
Bolesław Salak, naczelnik Wydz. Prasy Opieki 
i Zdrowia Krak. Urz, Wol, Dr, Fryderyk 


Wessély, st. radca magistratu, Helena Witkow- 
A przewodnicząca Stow. „Śłużha Obywa- 
elska", 


REPERTUAR TEATRÓW, 
TEATR M. im, J. SŁOWACKIEGO; — o godz, 
20-ej „Mademojsalla'. 


REPERTUAR KIN. 


ADDRJA: — „Szanghaj Express® (w głównej 
roli Marlena Dietrich). 
APOLLO: — „Dolly robi karjerę* (w roli głów: 


Dolly Hare) i „Wale miłości" (w roli 
Harvey), 

„Monte Carlo" (w gł. roli Janette 
Mae, Donald. i. Jack Buchanan) 


SŁOŃCE; — „Kongres tańczy (w rol „główne; 
iljana Hervey i Henry Garat). 

UEN — „Rome Eópress* (Conrad Veidt} 
WIT: — „Ken Maynard w walce o honor", 

UCIECH — „Congorilla (film dżungli). 


— „Ćzomp” (w roli głównej Wallace 


ry), 
DOM "ŻOŁNIERZA =, Dzwonnik z Notre Dame“ 
ów roli gł. Lon bisik 


Samochód Chevrolet 


6-cyl. muzyna w pierworzędnym 
stanie tanio do sprzedania 
Sieprawski, Katowice Stawo- 
wa 5 Tel, 33-13 


NOCNY DYŻUR w APTEKACH w KRAKOWIE 
ynek 13 „Pod Złotą Głowa tel. 131-72, 
ctoryka |, „Pod Trzema _ Koronami*, tel: 

1530-72, ul. Lubicz 7 „Apteka Czternasta“, tel. 

J21-82. ul. Stradom 6 „Apteka”, tel, 121-35, ul. 

Karmolicka 9 „Im, rólowej Jadwigi" tel. 123-83 

W Podgórzu! Plac Zgody 8 „Pod Orłem" 

tel. 165-54. 


ADRES TELEGRAFICZNY: „Expres Tustrowany”, Kraków, 


| Po 


Gustaw | 


|do korzystania z renty, 


H | córeczkę, podczas gdy nie miał on wcale 


' rozprawie przyznał sie oskarżony tylko, 


EXPRESS KRAKOWSKI I MAŁOPOLSKI 


1i} przed południem i od 5—7 więczorem Komnyisrsacją (i Buty pó 


mysłowe oszustwo w Krakowie 


W jaki sposób Szostakowie zyskali rentę? 


Katarzyna Gwidak, wdowa po zagi ponując Ly udała się do lekarza w 
niorym na wojnie Antonim Gwidaku, za zastępstwie Szostakowej. Szostakowie 


mieszkała w Suchorabinie pow. wielic: obiecali mężowi Więskowei — Wojcie- | 


kiego złożyła w roku 1921 podanie do |chowi, pożyczkę w wysokości 450 zł. 
P. K: U. o przyznanie jej renty wdo-|  Więskowa udała ię do lekarza, przy 
A czem zaświadęzono, że zbadana przez 
Ponieważ z P. K. U. nie nadchodziła| niego kobieta jest Gwidakową. Po 
przez dłuższy czas odpowiedź a Gwida! otrzymaniu renty, Szostakowie poży- 
kowa nie mogła wyżywić dzieci, posta|czyli Więskowi 450 zł. Pobierali oni 
nowiła wyjechać do Francji a dzieci| rentę od 1922 do 1931 r. a Więskowi w 
zostawić u siostry Zoiji Szostak, We-| myśl umowy pożyczyli 450 zł. 
dle ustawy jednak, osoba przebywająca Gdy jednak później domagali 
dłużej niż rok zagranicą, traci prawo 


się 


wał ich, Izba skarbowa poleciła wstrzy 
mać wypłatę renty inwalidzkiej. 

Wszyscy współwinni w tem  oszu- 
stwie prócz QGwidakowej, stanęli przed 
sądem, Oskarżeni tłumaczyli się, że 
oszustwa dokonali, powodowani litoś- 
cią dla dzieci Gwidakowej. 

Sąd uniewinnił tylko Szostaka, a 
resztę skazał po 6 miesięcy isziecie | 


Gwidakowa poprosiła wówczas wój 
ta Karola Filipowskiego, by potwier- 
dzał.co miesiąc, że siostra jej, Szosta- 
kowa, jest właśnie żoną zaginionego 
Gwidaka. | 

Gwidakowa wyjechała do Francji z 
Franciszkiem Filipowskim, który miał 
paszport dla siębie i żony, która w mię 
dzyczasie 
znano Gwidakowej rentę inwalidzką, 
po którą miała się zgłosić jej siostra, 

Okazało się jednak, że przedtem 
musiała być zbadana przez komisję le- | dniczył sędzia śledczy Stuhr, wotowali 
karską. Ponieważ ŚSzostakowa byłajs, o. Zacharski | Solecki, Ooskarżał 
niedawno po porodzie i bała się zdema- prok. dr. Stawarski, Bronił adw. dr. 
skować, wspólnie z meżem swym zwró| Loebel, Spintz i Hirumelblau. 
cita się do niejakiej Józefy Więsek, pro 


Włamywacz, który okradał sklepy jubilerskie 


Policja zdołała go unieszkodliwić 
Swego czas. głośna była kradzież [os ul. Flarjańskieł, jednak wówczas 


nie kary na 2 lata. 


u jubilera Czaplickiego, dokonana jesz- |został aresztowany. 
tze'w'roku'1929:' Kradzieży tef doko- Sąd pierwszej 'irstancii" skazał go 
i Bejnysz Stolicki: Przyszedł on do|na 4 lata wiezienią, W dniu wczoraj- 
składu | w czasie, zdy p. Czaplicka za- |szym sąd apelacyjny. uchylił „wyrok 
łatwiała dwie klientki, uchylił okro” i pierwszej instancfr'f skazał Stolickiego 
skradł z wystawy pierścionki wartości, na dwa i pół roku więzienia, Komple- 
3000 zł. towi sędzjowskiemu przewodniczył So. 
Następnie przybył on do Krakowa dr. Wołoszczuch, wotowali dr. Gnie- 
w lutym 1932 r. i chciał dokonać wła-|wosz i dr. Jek, Oskarżał prok, dr. 
mania u jubilera Majera w Krakowie !Stoimpor. Bronił adw. dr. Pleszowski. 


Eśról bamdytów 


przed krakowskim sądem apelacyjnym 


Przez szereg lat postrachem Mało- |i Pieniądze, ponadto dokonał szeregu 
polski był Ludwik Dylont. zwany „kró in nych napadów. 
lem bandytów“, który wraz z wspólni- reszcie w nocy z 25 na 26 czerwcą 
kami swymi Wincentym Sroka i Józe» | 1931 r, został w czasie napadu ujęty, 
iem Kozłowskim dokonał szeregu na- Sąd okręgowy w Tarnowie skazał 
padów bandyckich. Dylonga na 7 lat, a towarzyszy jego po 
Między innymi włamał się w dniu 5 lat więzienia. 
12 czerwca 1929 roku do mieszkania Wczoraj stanęli wszyscy oskarżeni 


ks. Józefa Gahka w Nowym Jastrzębiu, ! ponownie w Krakowie przed sądem a- do nabycia w Kasie dziennej 


gdzie zrabował przeszło 1000 zł. nelacyjnym, 
W dniu 26 sierpnia 1929 r. skradł ks | Celem przesłuchania dalszych świad- 
Szewczykowi w Tymbarku sznur peręł !<ów sprawę odroczono. 


Za kradzież, dezercję i oszczerstwo 


olidoódadsi słrzęlec 19 p. p. 


Sad skazał oskarżonego na 3 lata I 4 
miesiące więzienia z zaliczeniem aresz- 
tu śledczego i na wydalenie z wojska: 
Kompletowi sędziowskiemu przewodni- 
czył major ks, Hausner, Oskarżał prok. 
kap. dr. 
Bartig, 


Przed wojskowym sądem okręgo- 
wym stanął wczoraj 26-letni Piotr Mi- 
chał Serafin, strzelec 19 p. p. we Lwo- 
wie, karany już dwukrotnie za dezercję. 
Tym razem był on oskarżony o cały 
szereg innych przestępstw. 

W dniu 12 sierpnia ub. roku wyszedł 
on ze swego oddziału ! udał się do do- 
mu rodziców, gdzie go aresztowano do- 
piero 17 września 1932 r. W tym czasie 
zaopatrzył się on w dokumenty należą. 
ce do Jana Tokarskiego. w związku z 
częm oskarżony był radzież. 

ask nv: byt o; ksze Wrocław, 20 stycznia, 


Ponadto akt oskarżenia zarzucał mu 
oszczerstwo+ albowiem twierdził, że z Meara donoszą, że onegdaj o 
żandarm uderzył kolbą jego trzyletnią | godz, 1-ej po południu pozbawił się tam 
zycia znany w Polsce organizator walk 
dziecka. zapaśniczych w cyrku, August 
W końcu akt oskarżenia zarzucał mu 
opór władzy wobec żandarma, który go 
cheia? aresztować, oraz wobec dwuch 
policjantów i podoficerów policji. Na 


na bruk ulicy, 
Śmierć nastąpiła po 
tek pęknięcia Sai | i 


do dezercji, wypierając się innych prze-; nerwowy. 
stępstw» 


GENT RALNY ODDZIAŁ REDAKCYJNY | ADMINISTRACYJNY DLA CAŁEJ MAŁOPOLSKI: KRAKÓW, UL, PIJARSKA 4. 
TELEFONY: REDAKCJĄ Nr, 171-50, ADMINISTRACJĄ Nr. 165-00, — 


od 6 rano — 1 w połud. i od 4—7 wieczorem, 
od 9 rano — |] w potud. i od 4—7 wieczorem, 


Z 
KONTO P.K.O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


| 


Mojżyszek. Bronił adw. dr. | 


Swieto Agnieszki 


W sobotę dnia 21 b, m, przypada tt- 
roczystość św. Agnieszki, patronki ko- 
ścioła garnizonowego w Krakowie, 

okazji tej uroczystości odprawio» 
na zostanie suma o godz, 10-ej, a nie- 
szpory o godz. 16-ej, 


Pożary 


Wczoraj wezwano trzykrotnie straż 
ogniową, a więc na ul. Lwowską nr. 7, 
gdzie zapaliły się sadze w kominie w 
mieszkaniu Leona Wanderera, na ul 
Rabina Majzelsa, gdzie wskutek wydo- 
bywania się dymu lokatorzy niepotrze- 


zwrotu pieniędzy, Więsek zadenuncio- | bnit wezwali siraż ogniowa i na ulicę 
Dietlpwską 3, 


i gdzie powstał pożar w 
Piwnicy. 


Z braku pracy 


W dniu wczorajszym aresztowano 
Józefa Pawlika, Franciszka Bróżka i 
Tadeusza Goleniowskiego, bez zajęcia 
i miejsca zamieszkania, Z braku pracy 


zmarła. Tymczasem przy-jdarując karę na podstawie amnestji a, (udali się oni na włąmanie, jednak mieli 
tylko Fillpowskiemu zawiesił wykona- tąk wystrąszone miny, że zwrócili na 


siebie odrazu uwagę polic'anta, który 


Kompletowi sędziowskiemu przewo|ich zatrzymał i odstawił pod Telegraf. 


Ze sportu 


SOKÓŁ — MAKABI 8:0 
3:0, 4:0, 1:0). 


MISTRZOSTWO KLASY A OKRĘGU 
KRAKOWSKIEGO. 

Po bardzo pięknej grze pobil Sokół 
Makabi, strzelając przez Wołkowskie- 
go 3, Rejmana 3, Kiepiia 1 i Michalika 
1 bramkę, Szczegół y podamy w nu- 
merze, jutrzejszym. 


WYSTAWA DROBIN, nenen KRÓLIKÓW, 

lik się dowiadujemy, tegoroczna Wystawu 
drobiu ctc, w Krakowie zapowiada się wzi 
jąco. Dotychczas zadeklarowano taką ilość 
ponatów, że Komitet zmuszony był zakupić 20. 
we klatki wystawowe. 

Wszystkie eksponaty będą pomieszczone bu 
raz pierwszy w ważkie! Hali Wystawowej 
przy ul, Rajskiej, należycie do tego celu urzą» 
dzonej i ogrzanej kaloryferami, 

Komitet VIII Wystawy drobiu ete przyjmuje 
jeszcze zgłoszenia jak było zapowiedziane do 
dnia 22 b. m, Jakkolwiek dyaponulo tylko małą 
ilością miejsc i udziela wszelkich Informacyj w 
Oddziele w torynaryjnym Wydziału 9-go Ma- 
gistratu — Kra ów, ul, Poselska L. 10. 


WIELKA WARSZAWSKA REWJA MÓD 
odbędzie się we wtorek, 24 stycznia w Starym 
Teatrze o godz. 8-ej wieczór. Pierwszorzędne 
firmy warszawskie przedstawią swoje najpięk- 
niejsze modeję od ubrań spacerowych i podróż- 
nych do balowych i wieczorowych, Konferan- 
sjerkę prowadzą; znana literatka Well i urocza 
artystka P. Marja Balcerkiewiczówna. W an- 

| 50 do 4 zł. 50 
farego Teatru. 


trakcie Dancing. Bilety od 1 


Z TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA! 

W niedzielę, dnia 22 stycznia b. r, daje Teatr 
Domu Żołnierza ną przedstawienie popoludnio- 
we o godzinie 3,30 po raz ostatni bardzo zaba- 
wny i wesoly wodewi! pod tytułem: „On i Jego 
Siostra“, a na wieczorowe o godzinie 7.30 pre- 
mierę niezwykle barwnej i wesołej, połączonej 
ze śpiewami I tańcami rozrywki dramatycznej 
Kamińskiego z muzyką Kurpińskiego pod tytu- 
łem „Krakowiacy i Górale". 


Z TEATRU MIE. Damn Im j. SŁOWECKIEGO 

„FIRCYK W ZALOTACH", 
stylowa komedja Franciszka Zabłockiego, ukas 
że się po raz pierwszy na naszej scenie dla mło 
Basy szkolnej, na popołudniowem przedstawie 
niu, po cenach gajaiaaych, w poniedziałek 23 
|». Gy" z dyr, Juljuszem Osterwą w roli tytuło- 
Lwe! je 


Samobójstwo znanego atlety 


August Bryła wyskoczył z okna trzeciego piętra 


z turniejem zapaśniczym do Polski, wsku 
tek trudności pasz) portowych. 
Był to człowiek zamożny. Posiadał 


we Wrocławiu dom oraz duży hotel 


Bryła. |„„Germania* przy ul. Gartenstrasse nr. 
Bryła rzucił się z okna trzeciego piętra | 101. 


Ongiś Bryła był czołowym zapaśni- 


odzinie wsku- | kiem, jednak od czasu uszkodzenia cza- 
ręgoslupa, Po- | szki na ringu nie walczył. 
wodem rozpaczliwego czynu był rozstrój organizatorem i kontrolerem turniejów 1 


Jedynie był 


|ramienia międzynarodowego związku za 


Bryła już od dwu lat nie przyjeżdżał paśniczego 


£XSRESS 


PRZYJACIÓŁKA ZMARŁEGO BRIANDA, 


wytacza proces jego spadkobiercom. — Dawny ko- 
chanek nie zostawił jej ani grosza. 


SŚwiaś dziewcz 
jedyne w Polsce wydawnictwo, obej- 
mujące cajokształt zainteresowań dziew= 
częcych. Ukazuje się co 10 dni. Daje 
młodemu pokoleniu kobiet wytyczne 
ideowo-obywatelskie, oraz umiejętność 


Paryż, 20 stycznia 
(n) Przed paryskim sądem cywilnym 
rozegra się wrkótce miezwykle c'eka- 
wy proces. Przedmiotem procesu bę: 
zie 


testament Brianda, 

przeciwko któremu występuje pani Je- 
anne Nouteau — 72-letnia przyjaciółka 
zmarłego męża Stanu. Przez zgórą 30 
lat pani Nouteau była towarzyszką ży- 
cła Brianda — pu jego śmierci przeko- 
nała się, że testament nie tylko wielkie- 
go polityka, ale 1 bogatego człowieka 
— nie zawiera o niej nawet wznyanki: 
generalnym spadkobiercą  miljonowego | 
swego majątku mianował Briand swego 
siostrzeńca — Karola Billau. Pani Nou- 
teau pragnie uzyskać od sądu swą 
drobną część z wielkiego spadku. 

Szanse powódki są w paryskich sfe- 
rach prawniczych komentowane bardzo 


dziwemu meżowi stanu. 

Po otwarc'u testamentu przekonała 
sie biedna kobieta, że tylołetni przyja- 
ciel zapomniał o niej zupełnie. Zwróciła 
się do pana B'llau z prośbą. by wyzna- 
czył jej cześć, 
schedy, jaką odebrał. Generalny spad- 
kohierca nie nnaczuwał sie da naimni 


drobną część wielkiej | ka. 
| Staruszce ne pozostała inna droga. 


zastosowania się do wymagań Życia 
praktycznego. 
Prenumerata miesięcznie Zł. 1 
= kwartalnie Zł. 2.60 
Administracja: Warszawa. pl. Zamkowy 9 
Konto P, K.U. 18.800 


szego obowłązku: nie chial nie wypła” 
cić staruszce. Starania w rodzinie Brian- 
da również nie odniosły skutku. Nie 
chcieli słvszeć nawet o tej samej pen- 
sji, jaką pobierała za życia nieboszczy- 
a 


fak sprawa sadowa. 


Poczta polska daje dochody. 


Pracuje ona sprawnie, ale jest bardzo droga. - Dyskusja 


nad 


Warszawa, 20 stycznia 


udżetem min. poczt i telegrafu. 


Co się tyczy radja — państwo niej Pose? Reger (PPS) wypowiada uwa- 


Komisja budżetowa sejmu w godzi- dopłaca nic, a nawet otrzymuje dywi-:gę, że poczta jest za droga. 


nach popoludniowych rozpoczęła obra- dendę w kwocie 50.000 zł. 
dy nad budżetem ministerstwa poczt i 


różnorodnie: niektórzy adwokaci przy: | telegrafów. 


taczają wypadk« w których sąd przy- 
znal powództwo. 


Referent poseł Sanojca wyjaśnia. iż; Polsce sa zbyt wysokie. 
budżęt nie różni się od budżetów po- 


Briand poznał panią Nouteau na sa-| Przednich tego ministerstwa. Porównu- 


Po zakończeniu dyskusji zabrał głos 
Poseł Rymar (klub narodowy) uwa-| minister Boerner, który podkreślił, że 
ża. iż tarviv pocztowe i telefoniczne wj ostatnie lata dały usprawnienie ruchu 
pocztowego. 
Poseł Rozmaryn (kało żydowskie)! Dochody preliminowano na rok 19337 
uskarza się na wysokie tarvfy i sprze- 34 o 14 procent mniej, zaś rozchody 0 
|ctwia sie porównywaniu ich z tarvfamij 14 procent mniej. niż w budżecie żesze 


mym początku swej kariery: gdy byl jac tarvfv pocztowe u nas i zagranicą 
jeszcze młodym, zupełnie biednym ad-|doisć należy do wniosku, że taryfy w 
wokatem. Mieszkał wówczas w Samit| Polsce nie są wcale wyższe niż zagra- 


inie zamożniejszych. Poseł 
1iż poczta polska znacznie 


wokat partji socjalistycznej w tem mie- 
ście doków 1 fabryk. Briand był w tak 
złej sytuacji, że pani Nouteau. żona za- 
możnego kupca: pomagała mu pienięż 
nie. Udy opuścił male nvasto bretońskie: 
w przeświadczeniu, że w Paryżu cze 
kaią go lepsze losy. pani Nouteau wyje- 
chała z uim razein. Mąż wdrożył proces 
rozwodowy: po trzech latach proces sie 
zakończył: pani Nouteau została roz- 
wódką. Dwadzieścia łat trwał ten sto- 
sunek nienrzerwanie: gdy wreszcie 
Briand stał sle pierwszym człowiekiem 


Nazaire, rozpoczynał praktykę. jako ie. wyż Tarvia pocztowa jest zagranicą 


Francji — ochłonęły jego uczucia wo-| 
| 


bec przyjaciółki młodości: Odstanił swe 


mieszkanie, a sam zainstalował się najSzych tragedy} 


Quai d'Orsay. 


wyższa Od polskiej, taryfa teleloniczna swoją działalność 1 rozhudowała sie. m 


w Polsce nie przewyższa taryfy w ża- |raz. że pracuje niezwykle punktualnie, 


dnym innym kraju. 


szvhtn | sumiennie, 


Samobójstwo znanego archifekia. 


Podpalił własny dom i powiesił się 
wraz z żoną. 


Frankiurt n. M. 20 stycznia 
(n) Niedaleko Frankfurtu 


nad Me- 
nem w małej miejscowości Holie Tan- domu panowała nędza. 


| Co słę dzłało za ich czterema ścla- 
nami, mewiadomo. W kaźdym razie w 
Mówią o tem 


nen rozegrała się jedna z najokropnici: sąsiadki. które prawie nigdy nie spoty- 


świata całego. Architekt i przedsiębior- 


jakie notują kronik! kałv Beverowej przy zakupach codzien- 


"nvch. Ludzie ci żyli chlebem I tem, co 


Jednak Briand nie zanomniał o panijca budowlany Krvstjan Bever odebrał dawał Ich ogródek.. 


Nouteau: wyznaczył jej niewielką pen- 
się dożywotnią, która bvła wypłacana 


sobie +żyvcie wraz z żoną: w sposób 
wręcz przerażający: 


| kolica 


Bever był wziętym architektem: 0- 
rozbudowywała się. Jednak 


punktualnie przez dalszych dziesięć lat. | podpalili swój dom i w płonącym domu przyszedl kryzys: ruch budowłany u 


W ostatnich dniach Brianda, gdy za 
zmogla choroha w rodzinnem Cocheret 
— pani Nouteauw choć nie widvwała stę | 


powiesili sie. 
Bever liczy! zaledwie 50 lat. Miesz- 
kał z żona w małym domku. położonym 


| sta 
lecia 


: architekt nie mógł znależć ant za- 
ani zleceń. 
Onegdaj, około godz. 9-ej rano zat 


z nim czesto — przyjechała z Paryża ! na końcu osiedla. Matżonkowie żyli wj ważył! nieliczni przechodnie dym, do- 


op'ekowała sie chorym z całą porliwa: | odosobnieniu: nikt Ich nie widywał mi- bywający się z okien domu. | 
ścią. Nikt innv: tvlko właśnie 72-letn'a | odzie, nie bywall i nie przyjmowali go- | straż ogu'owa ! policja. Drzwi od miesz*; 


Madame Nantenn zamknela oczy ce. 


Ś 


Pożar w fabryce 


karí we bwowie 


Sirziy wymoszę pół rmiijomaziodnycła 


Lwów, 20 stycznia. „wejść do wnętrza i rozpocząć akcję lo- 
We czwartek o godzinie 5-ei rano kaljizacyjną. Pożar ugaszono po 3-g0- 


wybuchł greźny pożar w fabryce pa- 


pieru j kart do gry „Karpalit" we SA 


wie przy ul Zielonej Nr, 20. 


dzjinem zmaganiu się z ozn'em. 
Przyczvnv pożaru nie zdołano usta- 
iĉ. Stwierdzono jedynie. że nie pow- 


Ogień powstał w mawazynie fabry- stał on ani od krótkiego spięcia, ani też 


ki na rierwszem p'ętrze, w tej samej u- 
bikacji, która spaliła się w roku ubie-| 
głym. > i 

Przybyła na tmieisce straż pożarna 
pod: kierow- naczęlnika Szraczyjiskie- 
go, mała bardzo utrudnione zadanie z 
powodu gryzącegoa dymu, 

Dopiero po zabezpmweczeniu twarzy 
maskami gazowemi mogli strażacy ! 


od ogn'a kominowego. , 

Dochodzenia policyjne trwają, We- 
dle przypuszczeń dyrekcii fabryki. przy 
czyną pożaru był porzucony przez któ. 
regoś z roboiników niedopałek z pa- 
pierosa. 

Szkoda wynosi pół miljona złotych. 
Fabryka była ubezpieczona na 70,000 
dolarów. 


Jak się wyfwarza szfuczną drażyznę? 


Dalsze zabiegi rządu w kierunku zniśfii cen 
artykulów przemysłowych. 


rząd energiczną akcją w kierunku zn 
kl cen artykułów przemysłowych, a 
zwłaszcza skartelizowanych, szczegól 
lie interesujące stają się szczegóły każ- 
dorazowego ruchu cen wzwyż z chwilą | 
gdy którakolwiek gałeź wytwórczości 
stajo się terenem działań karteiowych. 
Do tvch gałęzi wytwórzzości nale- 
ży między innemi fabrvkac kwasu 
węglowego, w stosunku do cen. które- 
go również została obeunie — jak się 
dowiaduje Ajercja „lskra* wdrożona 
przez czynniki rządowe akcia zniżki. 
Kartel wytwórców kwasu węglo- 
wego odrazu po swem powstaniu w 
roku 1929 zaznaczył swą działalność. 


[dnak z rzeczywistością. 


| kwasu węglowego nie obniżył. 


od natychmiastowej zwyżki cen i to o 


cale 200 proc. W przeddzień powstania 
kartelu bowiem cena kwasu węglowe. 
go wynosila zł. 4.80 za 10 klg» zaś w 
poh eonan kartelu skoczyła do 
zł. 14. 

Enuncjacje przedstawicieli poszcze” 
gólnvch fabrvk kwasu węglowego poz* 
wolily konsumentom ufać w przejścn 
wy charakter tej ceny. obliczonej na 
powetowanie fabrykantom kwasu we- 
glowego, strat jakie przed zawiązaniem 
kartelu wynikły przez wzajemną kon 
kurencję. Enuncjacje te mineły się ie 
Dotąd. pomi. 
mo upływu trzech zgórą lat. kartel ce 


Przybyła 


kana bvly zamknięte. Trzeba było je 
wyważyć. W każdvm pokoju były 
drzwi również pozamykane. 

Że pożar powstał przez podpalenie 
— co do tego nie było watpliwości. 
Łóżko w pokoju na piętrze było wyraź- 
nie oblane naftą a 

Po krótkiej walce z ogniem — moż- 
na bylo przeprowadzić poszukiwania w 
domu. Na strychu znaleźli policłanci 
dwa trupv. Architekt i jego żona podpa- 
Fi dam: poczem powiesili się na belkach 
na strycim. «< 

W całym domu nie znalazła policja 

ani jednego feniga. 
Jedynie w starej szkatułce było kilka 
pierścionków bez wartości, łakaś de- 
wiska i t. n.... 


Obniżenie procentów 
od pożyczek budowlanych. 


Warszawa, 20 stycznia 

(F) Jak stę dowiadujemy, rozporzą- 
dzenie obniżające stawkę procentową 
od pożyczki zaciągniętej przez spół- 
dzielnie budowlane: które niebawem ma 
wejść w życie ma bvć ogłoszone z 
ważnością wstecz a młanowicie od dn. 
I stycznia r. b. 


M opłatami w krajach stosunkowo znacz- | łorocznym, dając tem dowód najdalej 
przyznaje: | idącej ostrożności. Wpływy z głównych 
rozwinęła | źródeł preliminowane były o 15 pro- 


cent mniej opłaty pocztowe. telefonicze 
ne. i telegraficzne). 

Celem podnies'enla wpływów pócz= 
ta dąży do skOmercjalizowania metod 
działalności. W połowie kwietnia r. ub. 
nastąpiło obniżenie zasadniczych taryl 
pocztowych: 

Po wprowadzeniu w życie tak zwa- 
nych paczek żywnościowych ruch ' na 
poczcłe wzmógł się bardzo znacznie. W 
październiku byl on już dwukrotnie 
większy. aniżeli w sierpniu, w grudniu 
zaś wzrósł w porównaniu z siernniem 
ośmiokrotnie, Poczynająć od sierpnia 
do erudnia czysty zvsk z paczek żyw” 
nościowych wynosił dla poczty pół mil- 
iona złotych. 

W sprawie radiofonii minister wska: 
zal. że programy Polskiego Radja 'są 
lednemi z nailenszych. 

Poczty w Polsce me sa doficytowe. 
zawsze zamykria swój budżet pozosta: 
*ością w dochodach I obecnie budżet 
wezt zamknie sle nadwyżka. Nie he- 
"zle ona wielka, ale manca nie bedzie. 
AATTEET CREET 


Nominacje w sądow- 
nictwie. 


Warszawa, 20 stycznia 

Dowiadujemy się, że Pan Prezy: 
dent Rzeczypospolitej mianował w dn. 
17-ym b. m. sędziego Sądu Najwyższe- 
go p. Stefana Zaborowskiego — wice- 
prezesem sądu apelacyjnego w War- 
szawie; sędziego sądu apelacyjnego w 
Warszawie. p. Bronisława Gacka — 
wiceprezesem sądu apelacyjnego w 
sędziego sądu okręgowe 
vdgoszczy p. Tadeusza Szurle- 
wicza — wiceprezesem sądu okręgo- 
wego w Ostrowie Wlkp.. oraz sędzie- 
go sądu okregowczo w Gnieźnie p. 
Stefana Wielickiego — wiceprezesem 
sądu okręgowczo w Bydgoszczy. 

Ponadto Pan Prezydent Rzeczypós- 
politej mianował około 30-tu asesorów 
sądowych sędziami grodzkimi. 


Wład. Studnicki skazany 
na trzy miesiące więżienia. 


Warszawa, 20 stycznia 
(St) Władysław Studnicki skazany 
zostať za zniesławienie wojewody Gra- 
żyńskiego na 3 miesiące więzienia. Ka* 
rę tą sad skazanemu darował na mocy 
amnestii. 


Doces wdowy po Krasina przeciw Cinndo wieze 


przed sądem paryskiej cia 


Paryż, 20 stycznia 


Na wokandzie sądu paryskiego zna- | wnosi adw. Torres, 


lazta się sprawa, wytoczona Marji Ciun- 
<iewicz przez wdowę po Krasinie. 


na b. ambasadora Sowietów wldomienie, iż pozwana nie może sta 
Londynie oskarża Ciunkiewiczową ojsię z powodu przebywania w więzieniu 


Imieniem _ Krasinówej powództwo 


Sprawa, niestety, musiała spaść > 
wókandy, sąd bowiem otrzyma! zaw 


kradzież brylantów, które stanowiły | krakowskiem. 


A biżuterię rodzinną. 


Pomóżmy polskiemu górnikowi... 


Niemcy wykorzystują 


dia swej propagandy 


nędzę na Górnym Słąsku 


Kryzys, nędza i bezrobocie w jedna- 
kowym stopniu nękają caly kraj. | nie- 
tylko nasz kraj. Wiadomo, że kryzysj 
współczesny nie jest wytworem tylko 
naszych stosunków, lecz ogólnoświato- 
wych i dlalego w mniejszym lub więk- 
szym stopniu 

daje się we znaki na całym świecie. 

Są jednak pewne dzielnice naszego 
kraju, które wymagają specjalnej pieczo 
łowilości i wyjątkowej pomocy. Do tych 
dzielnic należą niewątpliwie okręgi prze 
myslowe, w pierwszym rzędzie + 

Łódź, 
następnie Kresy, klórym grozi obca pro- 
paganda. 

O sprawach tych należy mówić olwar- 
cie i szczerzel... Obluda, falsz i ukrywa- 
nie głowy w piasku, mogą raczej zaszko 
dzić samej sprawie, niż przynieść jej jaki 
kolwiek pożylck, 

Wiadomo, że 
ma Śląsku nędza szerzy się zastraszająco 
Górnicy, pozbawieni pracy, napróżno 
walęsają się od urzędu do urzędu w po- 
szukiwaniu innego zajęcia. Biura posred- 
nictwa pracy zajęle są rejestrowaniem 
coraz to nowych rzesz bezrobotnych, o 
wolnych posadach niema mowy. Prze- 
mysłowcy niemieccy przeprowadzają co 
raz to nowe redukcje, 

O dwa kilometry od niemieckiego 
Bytomia, mieści się polska osada górni- 
cza Szarlej-Piekary, licząca 28.000 lud- 
ności robolniczej. Osada la znalazła się | 
w krytycznej sytuacji, 

Nędza mieszkańców tej osady jest 

jąlkowo ciężka. Szczególnie dziatwa 
odczuwa tam skutki silnych mrozów, 

"głodu i bezrobocia, Dzieci nie mają co 
jeść, w chatach zimno, wiatr przedziera į 
się poprzez wybile okna, przesłonięte 
tylko szmałami. 


l Moje Mija 


TURY 
D I 


Humorek 


Podczas lekcji botaniki 
sią do Poldziai 
— Powiedz ml, w Jakl sposób zapylane są 
kwiaty? 
— Przez samochody... — odpowiada Poldzio. 
.. 
. 


mauczyciej zwraca 


Panna Weronika nalcży Jug do starsze) go- 
ucracji, Pewnego razu panna Weronika powla- 
da do swej przylaciółki przy stole: 

— Mola droga, Ja już pewnie zamat nie 
wylde.. Mój narzeczony został zabity pod. 

— Waterloo, — dokończył cicho obok slo- 
dzący |cgomość, 

id 

Wielkie przyjęcie u Lipowera. Gościc bawią 
się ochoczo, Między Innymi przy stole sledzi 
również Maycr, stary znajomy Lipowera, W 
pewne) chwili Mayerowi odpięla sle spinka od 
górsu, która wpadla za koszulę. Mayer bezccre- | 
monjalnie odpina kamizelkę Ł usiłuje zualeźć 
spinkę. 

Lipower fest zgorszony 1 szturcha go, mó- 
wlac: 

— Mayer, co ty roblsz?.. 

Na to nlczmieszany Mayeri 

— Ty się mylisz, to nie Jest to, co ty my- 
ślisz... To jost spinka... 

> 

Lipower wyjechal na kilka dnl na prowincję. 
Przyjechał o Jeden dzień zawcześnie, 

Gdy wpadł do sypialni, zastał swą żonę w 
oblęciach jakiegoś młodzieńca. 

— Ach, tak! — zawołał rozjuszony Lipo- 
wer — więc zdradzasz muiet.. Ach, ty podła, 
mędzna grzesznico l. 

Na to Lipowerowa, uspokajając męża: 

— Pssstt.. Nie tak glośno... Awanturę mo- 
żesz ml zrobić później, gdy zostaniemy saml. 
Paco ten obcy człowiek ma wszystko wiedzieć? 

. 

Mayer wybrał się z przewodnikiem w góry. 
Mayer wisi na słabej linie. Ze strachem spoglą- 
da w przepaść. 

— Mój Bożet... Żeby tylko lina nie pękła! 

Na to przewodnik: 

— Niech się pan nlo martwi... Mam w domu 
lana. 


Czyż trzeba dowodzić, że w takich 
warunkach 


propagandą niemiecka może być wyjąt- 


kowo szkodliwa?... 
Niemcy wiedzą o tem doskonale i kują 
żelazo póki gorące... 

Poszczególne inslytucje, a nawet mia- 
sta w Małopolsce wschodniej podjęły 
samorzulnie 

akcję niesienia pomocy górnikowi 

polskiemu, 
Za ten chwalebny czyn należy się im 
cześć i chwala! 

Ale jednostki niewiele tu pomogą. — 
Tu polrzebna jest pomoc całego narody, 
całego społeczeństwa, 
jest praca polskiego górnika i ziemia 
śląskal 

Związek Obron 
czyni wszysiko, co leży w jego mocy, 
aby ulżyć doli górnika polskiego. Przyj 
my im również z pomocąl 

—ab— 


onen naenenana naeris ta a 
Giełda zbożowa. 


Na wczorajszem zebraniu giełdy 
zbażowo - towarowej w Warszawie o> 
gólny obrót wynosił 1631 ton, w tem 
żyla 372 tony. Notowano za 100 klg. 
parytet wagon Warszawa, w handlu 
hurtowym: w ładunkach wagonówych: 
żyto standart l-szy 16 — 16.25, Il-gi 
standart 15.75 — 16, pszenica czerwo- 
na szklista 23 — 28.50- pszenica jedno* 
lita 2750 — 28, zbierana 26.50 — 27. 


| owies jednolity 15.50 — 16.50, zbierany 


13.50 — 14.50. jęczmień na kaszę 14.25 
do 14.75, browarny 15.75 — 16,75. giy- 
ka 15 — 16 proso 17 — 18. groch pól- 


iny 23 — 25. groch Victoria 25 — 30. 


wyka 14.50 — 


. peluszka 14 — 14.50. 
seradela podwójnie czyszczona 9.50 — 
10.50, lubin niebieski 7.50 — 8, rzepak 
zimowy 46 — 48: siene Iniane 38 — 40 
koniczyna czerwona surowa bez grubej 
kantanki 90 — 110, koniczyna czerwo- 
na bez kantańki: o czystości 97 "prac. 


110 — 125, biała surawa 80,— 10. bia-| 


la bez kanianki o czystości 97 proc. 110. 
do 160- maka pszenna luksusowa”45 — 
50. maka pszenna 4/0 40 — 45, maka 
żytwia pyllowa 26 — 28: sitkowa i fa- 
zowa 21 — 2, oirębv pszenne szale — 
10 — 10.50, średnie 9.50 — 10. Żyvtnie 
8 — 8.50. kuchy lniane 1950 — 20. rze- 
pakowe 15.50 — 16, słonecznikowe 16 
do 16.50. 


BM) AnkretÓt. 


Nowiny 
feutraline i fitenowe 


(lu) — Fryderyk March, bohater fil- 
mu „Blaski i cienie miłości”, kończy 
obecnie nowy swój film p. t. „Znak krzy 
ża", poczem wyjeżdża na wakacje. Po 
powrocie z urlopu, March przystąpi do 
nakręcania [ilmu p. t. „Życie bengalskie* 
go lansjera". 

+ 

(lu) — Najnowszą sensacją kin new- 
jorskich jest obraz p. t. „Dama z nocne- 
go lokalu", — Jedną z glównych ról w 
tym obrazie kreuje Adoli Menjou, wystę 
pujący w roli komisarza policji. 

(lu) Jak wiadomo, niezależnie od 
produkcji niemieckiej w Ameryce rów- 
nicż nakręcany jest 

film o Rasputinie 
z Jolmem Barrymore. Film ten w od- 
różwieniu od obrazu o tej samej treści z 
Conradem Vcidlem nosić będzie tytuł: 
„Carowa i Rasputin“, 
. 


w 

Ex-dyktator bolszewicki, 

Trocki, 
zgodził się za cenę kilku tysięcy dola- 
rów wyglosić krótkie przemówienie na 
temat Rosji sowieckiej przed mikrofo- 
nem i obiektywem tygodnika aktuuino- 
ści Foxa. 
= 

Prezesem klubu bridźistów w Holly- 
wood zostal Ryszard Dix. który swą 
prezesowską działalność ruzpuczał pe 
dobno od tego. że ograł do-nitki Clive 
Brooka. 


klóremu droga: 


y Kresów „Zachodnich: 


DLA KAŻDEGO DOSTĘPNE! 


Boksowe buciki d!a chłopców na skórzanej 
deszwie. Od Nr. 35-38 Zł. 14.- 


Art. 3662-22 
i po- 


Ań. 1637-31 


Męskie półbuciki na skórzanej podeszwie w 


z silną skórzaną pode: 


Hallo? Tu radjo 


WARSZAWA. 


Godz, 11.40: Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
ie 11.50: Komunikat Meteor. Ul. Wojsk. St. 
Meteor. 11.58; Sygnał czasu 1205 Program na 
sdzień bieżący. 12.10 Płyty gramofonowe, 13.10 
Urz. kom. P. l. M, 13.15 Poranek szkolny ze 
Lwowa, 15.10 Kom. Państw. Inst. Eksport. 15.15 
Komunikat gospodarczy. 15.25. Wiadomości woj- 
skowe i strzeleckie. 15.35 Sluchowisko ze L 
wa. 1600 Płyty gramołonowe. 1640 „Pitsu 
jako historyk powstania styczniowego”, w. 
P. A. Kawalkowski. 17.00—17.40. Koncert sy'mi. 
17.46 Odczyt z Krakowa. 17.55 Program na dzień 
hastępny. 18.00 Muzyka lekka. 19.00  Kozmai- 
l. 19.20 „Książka rolnicza”, wygł. inż, WI. 
iwicki. 19.30 „Na widnokręgu”. 19.45 Prasowy 
Dziennik Radjowy. 20.00—21.45 Muzyka lekka. 
155 Wiadomości sportowe. 2100 Dodatek do 
Pras. Dz. Radjowego. 21.45 Peljeton. 2200— 
23.00 Utwory Chopina w wykon. p. Z. Rabcewi- 
czowej. 23.00 Urz. kom, P. L M. 23.05—24,00 Mu 
zyka taneczna.. 


KRAKÓW, -A 
| „Godz, 11.40: Codzienny Przegląd Pr: ol- 
skiej 1 kom, Meleor GI Wojsk. SL. Meltor. 
1158: Sygnał czasu. 12.10: Płyty gramolowowe. 
13:15 Poranek szkolny ze Lwowa. 15.10—15.35 
Transmisje z» Warszawy. 15.35 Sluchowisko ze 
Lwowa. 16.00 Płyty gramofonowe. 16.40 Odczyt 
z Warszawy. 17.00 Plyty zramoforowe. 1740 
Odczyt 17.55 Program na dzień nastepny. 1800 
Koncert. 19.00 Rozmaitości, komunikaty. 19 15 
Odczyt. 19.30—23.05 Transmisje z Warszawy. 
23,05—24.00 Muzyka lekka. 24.00 liejnal z Wie- 
ży. Marjackiej. 


POZNAŃ. 
Godz. 1140: Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
t skle. 11.58 Sygnał czasu. 13.05 Koncert gramo- 
wy. 14.00 Giełdy. 14.15 Kom. gospod. roln. 
| 164 


*-€zdme sznurowane buciki z moci 


czarnym i bronzowym kolorze. 


Art. 1977-27 
nego boksu, 


szwąq. sr 


nowe. 1305 Komunikat gospodarczy. 13:10 Kom. 
meteor, z Warszawy. 13.15 Poranek szkolny ze 
Lwowa. 1510 Komunikaty z Warszawy. 13.35 
|Śluelowisko ze Lwowa. 16.00 Muzyka lekka 
| (płyty). 1640 Odczyt z Warszawy, 17,00 Skrzyn 
ka pocztowa Cioci Heli dla dzieci (H, Reuti 
17.25 Intermezzo muzyczne. 17.40 Odczyt z Kr: 
kowa. 17,55 Program na dzień następny. 18.00 
Muzyka lekka z Warszawy, 19.00 Rozmaitości. 
19.10 Odczyt. 19.30—22.00 Transmisje ż Warsza 
wy 22.00 Program na dzień następny. 22.05— 
23,35 Transmisje z Warszawy. 23.35—24,00 
zyka taneczna (plyty). 


WILNO. 

11.40—13.55 Transmisje z Warszawy. i Kra- 
kowa. 14.40 Program dzienny. 14,45 Pieśńi he- 
brajskie. 15.15—16.00 Transm, z Warszawy. 
16.00 Utwory Cezarego Francka (płyty). 16.25 
Wilcze kły radjowe tygodnik "mówiony 
Młodz. Akad. U. S. B. 16.40 Transm. z Warsza- 
wy. 17.00 Podstawy muzyki. 17.40 Transm. z 
Krakowa. 17.55 Program na niedzielę. „18.00 ,— 
Transm, z Warszawy. 18.40 Tygodnik, litewski. 


szawy. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho- 
rych, Kraków, Zielińska Bronisława. 


UCZENICA do pracowni robót: ręcznych pó- 
trzebna zaraz. Seclenireud, Kraków, ew- 
skiego 6/21 m. ` 22 
ROWERY, motocykle, łóżka blaszane,. umy- 
walki, kasetki żelazne, lakieruje na gorąco Ży- 
ła, Kraków Długa 68. R aa! 


MAM do 3.000 dolarów, czekam na propozycje. 


17.40 Transmisje z Warszawy. 17.40 Pel- 
deton. 18.00 « Pieśni — odśp. p. A. Klichowski. 
|1820 tnterladjum muzyczne. 1900 Nadprogram 
z ilustr. muz. 19.28 Sygnal czasn. 19.30—22.00 
Transmisje z Warszawy. 22.00 Sygnał czasu. 
2205 Koncert chopinowski z Warszawy. 23.00 
Komunikaty. 23.10—24.00 Muzyka taneczna. 


- KATOWICE. 
Gody. 11,60: Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej. 1158 Sygnał czasu. 12.10 Plyty gramolo- 


Zyłoszenia: Biuro pośrednictwa Kupna - śprzę- 
dąży nieruchomości, Enęenjusz Lazarowicz, Ja- 
sło. 


SKŁADAJCIE DATKI NA LISTĘ WO- 

JEWODZKIEGO KOMITETU U: 

SZU SZKOLNICTWA POLSKIEGO ZA- 
GRANICA 


Sensacyjna powieść współczesna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI } z j 
Pewnej dżdżystej nocy dokonano nie-| 02 babina — że z duchami lepiej nie za- 


samowitej zbrodni na podimiejskiej szosie | CZ) MAĆ... moja matka też tak miała. Mie- 
Ofiara niczwykiego zabójstwa padła młnda'SZkała za miastem we własnym domu... 
deszcze | ladna hrabina Wilska. która zna-|A w iym domu straszyło.. Zawezwała 
leziono nawa przy wiazaną do konia Hrabina n 
ATNA LN kęs: W reku jej znałe- 
giono strzępek listu, pisane! 20- 
Enkie u, pisanego do Leny Po: kę nicżywi 
Poręhsbka jest biedną. lecz uczciwa | Przepowiodzi: 
AR WA) BĘ ne px poczatkowo po- 
cme o udzial w tej potw. brod 4 di każ 
Wiadomo bowiem, że dnia! oie, ŚNIE lepiej diabla w spokoju... 
cią miała wyjawić jakaś tajemnice. doty- Ilumy ludzi podążało na ulicę Ce 
EEG, beng, Tajemnice tę zabrała jed-| glaną, bv przyjrzeć się temu dziwacz- 
a do grobu... nemu domkowi, w którym mieszkał zdun 
Lena ma narzeczonego — Ste- 2 ję iala 
Pi SJ posia <dęi Pierzak. Policja musiała do późnego wie- 
zakochał się w pięknej artystce filmowej|CZora utrzymywać porządek. 

Wierze Tucholskiej, pracuiacej w wytwórni Wieść o „Białej Damie* rozniosła się 
pa a DY AA tej wytwórni jest|po całerm mieście, ponieważ strach ma 
e eg niemiecki. c: k R 
Cala wytwórnia jest gniazdem szpiegow- wielkie oczy, plotki przybrały wkrótce 
skiem, do tej bandy prócz Muellera oraz zastraszające formy. Mówiono o gro- 
Wiery Tucholskie należy Jeszcze „reży- po ERA krylącej się pod nazwą 

Lehman, „Białej Damy“, która ma zamiar urzą- 
Dzieki podstepowi Mueller wciaga Li 7 m 
do wytwórni, chcąc z niej również uczy nić zat systematycznie krwawe napady ra- 
szpiega: Lena — nie podejrzewając nie złe. | bunkowe na sklepy i mieszkania pry- 
LĄ w zadtalą mu i wpadła w sprytnie za- M że zabójstwo zduna Pierzaką by- 
wione sidła. lo tylko ostrzeżeniem dla tych, którzy 
W nocy zakrada się da poselstwa fran: | zechcą z tą bandą walczyć. 


guskiego | zabija altache wojskowego. wy- Fak. 
kradaiac Jednocześnie z biurka ważne do-| Tak czy owak — sprawa „Białej Da- 
kumenty, Wszystko to miało być gra fil-|my* frapowała wszystkich, nle wyłą- 
MOWA. leca Palo ce rzeczywistością... |czaląc policji. 

Lena nie może sie już wyzwolić z tych Żegota brał czynn d 

E EOT wę tna! ynny udział w śledz 
okrutnych sidet, Mueller uczynił z nici lwie. Przeprowadził rewizję w miesz- 


gwiazde filmową — Ine Rey — a gdy spot-| 
nila już swa rolę szpiega. zwinał przedsię [šanu zduna oraz robotników. którzy go 
czuwał nad domem przy 


biorstwo i ulottit się wraz z Lehmannem i| odprowadzali, 
Innymi. Ale ciągle jeszcze ma ją ua oku i ulicy Ceqlanej 14, szukał śladów. „Bia 
lej Damy“, lecz jak zwykle nic nie mó- 


a w trzy dni potem znaleziono moją mat- 


at mu duch, że po trzech 
dniach umrze i tak się stało... Zostawcie 


nie przestaje tej szantażować. 
Wykryciem tej szalki szpiegowskie] zal- 


muja się trzej delehtywi: — Jan Żęgota,| Wi! © wynikach poszukiwań. 

Janusz, Urant 1 Waclaw Kaleta. Czwartego dula Żegota zjawił się w 
wA ; ył iw JD „Adlon“. Po krótkiej rozmowłe 
Lena po nieudanym zamachu s3 + z Grantem obydw: 

dY Masza że Pra, patos Regena Leny, 5 S wes 

lednoczęśnie, lest właścicii iel- a ą z 1 R 
kiel fabryki” AW. fabryce -le ztedukowano| ; Przyigla ich jąk-zwykłe, bardzo ser“ 

wielu robotników, między Innemi równieź | decznie, 5 J 


Kołaczka. który przybył do Leny, by po 


skarżyć sę na swól cieżki los. — Musimy z panlą znowu pomówić— 


Hadczył Žegota poważnie. 
Lena udale się w odwiedzi dies | IE ć 
Garncarska. edzie mieszka Kulaczek, A Lena już z jego tomu zrozumłała, że 
a pięlerku w tym samym domu mieszka |Czeka ją przykra niespodzianka. 
Ster robotnik Roman Żeber z żoną i córką|  — Ślucham panów... -= odparła nit- 
W kilka mies. co niespokojnym głosem, siadając na 
fej ślub z baronem, Ranapie, 
x Żegota zapalił papierosa I patrząc Le- 
AB znowu, ściągnąć na ewa stronę | nie prosto w oczy. zapytał: 
teng, Mueller wraz z Lehmanem atarają — Czy utrzymuje pani jeszcze kon- 
Aa Aowa barona | powaśnić Lenę ze | takt z Muellerem i z tą całą banda? 
3 i — Ja?. L dskoczyła na 
A ESC IE: N ER Ja?... ena nodsi yla na 
takt z Ziuta, girlsą kabaretu „Zielona Pa. |Krześle. — Skądże?... Przecie bałabym 
Duga” | namawia ja do wvjazdu do Bole-|Się nawet... Ja już z nimi nie mam nic 
Ce gdzie ma Saine sie RETE wspólrego... 
aleta przebiera sie za ksiecia Rubrech- 3 
ta. szefa. wywiadu niemieckiego | kałej, Żegota westchnął ciężko, lakędyby 
Muclierowi okraść nielakiczo (iromskiego.|ta odpowiedź niezupełnie go zadowoliła. 
e czne CASA! Joa cc Czy pan mi nie wierzy?... — prze- 
nej. mieszkającej w hotelu „Esplanada“ |konvwała go. — Jestem pewna, że gdy- 
Oczywiście żę delczacia ta niudv nie OT r 
„o istn'ata | rolę Oromskiezo ma objąć Żegota. |0Y Mnie złapał, mogłabym się pożegnać 
Mueller dla wykonania tego nowegnzle-|Z życiem.. Miał pan najlepszy dowócć 
RE znowu „SEK która » sel przed kilku dniami.. Lehmann chciał 
roz zy zgadza sie bezwolnie na wszystkoj + v! |= 
Żewata. (irant | Kaleia podczas rewizji NE APACYZA EW A 


w palacu Wilskicga znałduje list. w którym ra 
s mie“, znającej po-| Žegota westchnął po raz drugi ! od- 


cy potem odbywa się 


mowa jest o „białej Damie™, znającej po- 
aa PŁAĆ Katy. ZA parl: 
wnel nocy w domu przy Ceglanej 14| — Tak, możliwe, ale. 
le sie duch. któr azyw: „sat PE ać t aag P 
Dama! Zdun Dietak chent merlan] Nie dokończył. Wsunat rekę do kle- 
„Bała Datę" 1 poułósl śmierć z tego po-|szenl 1 wyciągnął stamtąd niebieską ko- 
wodu. 
Dwie kłute rany, zadane ostrym nożem 
w plecy. położyły go na miejscu. Wynikala stal: 
z tero, że Pietrzak zamordowany zostal |ZaPytal: 
znienacka. — A czy utrzymywała pani ostatnio 
. Dalsze dochodzenie ustatilo, że zdon o|z kimś bliższa znajomość? 
godzinie’ czwartej po południu, gdy poczał — 7 nikim! 
zapadać już zmrok, opuścił budowie. wzna- j kaz: 
szona za miastem i wraz z kiku innymi A 
robotnikami udał się w powrotną droge doj jechał do Berlina?... 
P T podcirzenie padło na odpro- Kea zaprzeczyła nickem glowy; 
d ; Botników. Tięta i ,|wpatrujac sie uporczywie w niebieską 
wadzających robotników. yła ich trzech kapertę, której Żegota nie wypuszczał 


perte: 
Dtugo trzymał ją w ręku. Wreszcie 


Każdy z nich wykazał jednak swe alihi, 
O zadzinie wpół do piątej widział galz rąk: 


jeden z policjantów, przechodzących szosą. EU H 34 te- 
Pietrzak był wówczas sam. Ą o tel porze Cóż to za list? — zapytała wre 


wszyscy trze] robotnicy byli już w domu |SZcie. r ą > 
Stwierdzili to liczni świadkowie. — List ten pisany jest właśnie do 
W. ten sposób spełniła się przepowiednia pan 


tajemniczego widma. które ukazało się przed 


trzema dniami na ulicy Ceglanej... — Do mnie?... Kto 'go pisal? 


— Tego właśnie nie wiemy... List 

Wiadomość o nagłej śmierci Pierza-|ten nadszedł do Urzędu Ślędczezo na 
xa wywołała ogromny popłoch wśród, pani adres. Człowiek, który pisał te sło 
mieszkańców domu przy ulicy Cegla-|wa, nie znał widocznie: pani. adresu e 
gej IA I tę dobre... Prócz tego listu dostała Pa 


— A mówiłam — szeptała przerażo-|ni jeszcez Piebiądze.., 


— Z pewnym mężczyzną, który wy | 


„*Lenie 500 dolarów, 


` nA ZŁE 


s N r | kogo nie spodziewała się pani tych pie-|sprawa z pieniędzmi z Berlina wydaje 
więc nolicję.. Policja nic nie wskórała,  niędzy i 


— Pieniądze?!... — zdziwiła się 0- 
grennie. 
Tak.. 500 dolarów... Czy od ni- 


? ! 
„ Mle niech pan pozwoli... Mo-! 


n Tak też było z Pierzakiem.|żę uda mi się przeczytać... 


Żegota wręczył jej list. (| 
Lena rzucjła okiem na linię czar- 
nych liter. 
Charakter pisma wydawał się jej 
obcy: 
Treść listu była następuiąa: 
Szanowna Pani!., Ponieważ nie 
mam obecnego Pani adresu, prze: 
to tą drogą Pozwalam sobie prze- 
słać Pani moje najserdeczniejsze 
życzenia. Wątpię, czy Pani przy- 
pomjna sobie jeszcze nadawcę tych 
kilku słów. Zamiast nazwiska 1 0- 
pisu mej postaci pozwołę sobie po 
dać inny Szczegół, a mianowicie - 
jednocześnie wysyłam 500 dola. 
rów również tą samą drogą jako 
częściowy zwrot pożyczki. Czy 
już przypomina Pani sobie, kto jest 
autorem listu?.. Sądzę, że ten 
szczegół w zupcności wystarczy. 
wygląd mej postaci odżył w pani 
pamięci Łączę joszcez raz słowa 
naiwyższcgo uznania, Zawsze 
szczery | oddany — X, 


Lena po przeczytaniu tych słów, sie- 
działa przez chwilę nieruchoma. 

— No i cóż? — zapytal Żegota. — 
Nie przypomina pani sobie?... 

Zaprzeczyła ruchem głowy. 

— Nie... Nie wiem kto to jest... 

Przez chwilę zdawało ici sie. że mo 
że słowa te pisał Stefan... Ale przecie 
nigdy nie pożyczała mu gotówki... Skąd 
wjęc ten „czesciowy zwrot pożyczki"? 
A feżeli nie Stefan, to kto?... Komu po- 
życzała pieniądze?... 

Obydwaj detektywi przyglądali się 
uważnie Lenie, lecz twarz jej zdradza- 
ła coraz wieksze zakłopotanie. 

— Nie moge sobie przypomnieć... — 
odparła wreszcie, 

Czuła na sobie niedowierzające spoj- 
rzenia obydwuch mężczyzn. Czyżbv na 
prawdę przypuszczali, że Lena utrzy= 
muie jeszcez kontakt z Mucllerem i Le- 
hmanem?... Więc nie odzyskali jeszcze 
i pelnego zaufania?... Zrobiło jej 
się n'ewvmownie przykro. 

Obydwaj detektywi wstali. 

— Pieniadze są do pani dvspozy- 
cji.» — rzekł Žegota. — Musi je pani 
odebrać osobiście. Grant jutro pojedzie 
z panią... EM: 

— Nie przyime tych pieniedzy... — 
odparła Lena. — Nie wiem od kogo one 
pochodzą į za co mi się należa... 

— W każdym razie przesłane są na 
pani adres... 

— Mimo to nie podcimę tel sumy... 

Żecota skłonił się į wyszedł, Grant 
podążył za nim 


| 


Rozdział s 


m 


— Mimo wszystko — rzekł Żegota 
do przyjaciela, gdy znaleźli sie na ko- 
rytarzu — musisz ją mieć na oku.. Ta 


mi się mocno podcirzana... 

Grant skinął głową. Ale gdy Żegota 
znalazł się na schodach, zamiast do swe 
ga pokoju Janusz udał się ponownie do 
pokoju Leny. 

Pukał dość dlugo zanim otworzyła 
mu drzwi. Zauważył niewyschnięte je- 
szcze łzy na jej policzkach. 

„ Żal ścisnął mu serce. Zbliżył się do 
niej j wziął ją czule za ręce. 

— Niech pani nie płacze... — ṣzep- 
rał —Blagam panią, niech pani nie pla- 
CZE:.+ 

Usiędli na kanapie. Lena teraz do- 
piero wybuchnęła Ikaniem. Nie nie mó- 
wila tylko łzy ciurkiem spływały Po jej 
twarzy. 

— Niech się pani uspokoi... Żegota 
byt dziś wyjąkowo zdenerwowany.» 
Zreszią niema się czego dziwić... Tyle 
ma ostatnio trosk... Tyle zmartwień... 
Może nie powinien był w ten sposób 
mówić... mówić. Ja pani wierzę... Pani 
iest niewinna... Pani nie utrzymuje z 
nimi kontaktu.. Ja przecie wiem.. On 
też wie... Tylko był zdenerwowany... 
No, niechże się pani uspokoi... 

Powoli ścichało łkanie. Ramiona 
przestały drżeć. Poclilipywała jeszcze 
cicho, uje odrywając chusteczki od 0- 
CZU. 

Przysuną! się do niej. 

, — Pani Leno, pani przecie wię% ja 
nie pozwolę pani skrzywdzić.. ti 
Słowa te same jakoś wylecieły mu 
z ust. Nie clicia! tego powicdzičé mie 
chciał wogóle mówić o uczuciach, któ- 
re enebily go od chwili, gdy znowu uj- 
tzal Lenę. Nie wiedział jak to fazwać, 
ale czuł się lepszym weselszym, Spo- 
kojnicjszym przy nici... 

Może to była miłość, a może — ot, 
tak — przelotna miłostka... Nie mógł z 
całą pewnością twierdzić, że zawsze 
będzie ią kochał... Teraz zrobłby dla 
niej wszystko, aby jej było dobrze:.. 
aby się nie mariwiła.. aby nie płakała... 
Może to była miłość, a może... 
Przestała płakać. Chustęczkę scho- 
wała do torebki. 

— Napiie się pan herbaty? — zapy- 
tata. próbuiąc się uśmiechnąć. 
Januszowi zdawało się, że spotkało 
ga nagle niespodziewane, wielkie szczę 
cie. 

Lena uśmiechnęła się doń!.. Prze- 
stała płakać... Czy trzeba większego 
szczęścia?.«. 

Przycisnął jei dłoń do swych snie- 
czonych warg... Długo tulit jej rękę do 
swej twarzy. 

Patrzała na niego rozrądowana, lecz 
Potem — zakłopotana... 

Wreszcie wydarła swą dłoń z jego 
ręki i jęszcze raz zapytała: 

— Napiie się Pan, prawda?.. To do- 
brze... Mnie się też chce bardzo pić... 


to szósty. 


Kim jesi Biała dama 2 


Następnego dnia Żegota złożył jei 
wizytę. Długo przepraszał. Mówił, że 
byl zdenerwowany. Prosit. aby się nie 
zniewała.. Namawiał do odebrania pie- 
niędzy z Urzędu Śledczego. dyż w 
przeciwnym razie Urząd odeśle je z Po- 
wrotem do Berlina. 


Lena nie umiała się długo gniewać. 
Wybaczyła mu wszystko. Zgodziła się 
również na odbiór pieniędzy. Jeszcze. 
tego samego dnia Grant po'echał z nią 
„do Urzędu Śledczego, gdzie wręczono | 


„ Pieniądze te przydały się jej nicwąt- 
pliwie, gdyż została już bez grosza... 
Ale myśl o taiemniczym ofiarodaw= 
cy nie dawała jej spok 
Żegota natomiast za'ęty był ciągle 
RRA w sprawie ..Białej Damy“. 
ewnego dnia przybył z samic. 
na do X „Adlon“, ý AS Re 
— Czy stało się coś ważtego?—za- 
pytał zdziwiony Grant, 
Owszem... Jeszcze się nie stalo 
ale napewno coś się stanie.. 


(Dalszy ciąg jutro). 


<XSSIESS 


JERA i ŚMIERC mr. JACKA 


„cudownej“ małpy, która była atrakcją warszaw- | 


skiego cyrku. — Małżonka mr. Jacka rozchoro- 


Przed miesiącem reklamowano w 

Sza nadzwyczajną sensację, któ- 
rą miały być występy w cyrku słynnej 
małpy „M-r Jacke, Istotnie, inteligencja 
tej małpy wzbudzała ogólny zachwyt. 


wała się z żalu 


edukacja, w tym czasie zaś podarł on 
kilkaset ubrań. 

K arty- 

ing — 


— Na początku swojej karje: 
stycznej — opowiada dalej p. 
nienawidził on publiczności, a gdy go 


„Mister Jack" wykonywał różne czyni oklaskiwano, skakał ze złości i uciekał 
ności, naśladując całkowicie ruchy czło- |7 areny. Przyswoił sobie jednak wresz- 


wieka, a gdy po skończonym pokazie, 
na sali rozlegały się frenetyczne oklaski 
„M-r Jack” chodził po arenie i z miną 
bohaterskiego tenora, składał głębokie 
ukłony, 

Dwa tygodnie trwały występy tej 
małpy-artystki, któregoś" Jadadie „dala 
przechodnie zauważyli, że część alisza 
cyrkowego, na której widniała fotografia 
Jacka oraz zapowiedź jego występów, 
została zaklejona, — Co się stało? Czy 
1M-r Jack" zerwał kontrakt? A może je 
$o impresarjo, pan King, opuszcza War- 
szawz! 

„, uM-r Jack" był zadowolony ze swo: 
ich występów warszawskich i z gorące: 
go przyjęcia publiczności stołecznej, — 

_ Mimo, że do stolicy przybył ten mał- 
pi artysta w towarzystwie swojej uraczej 
Eag, „M-me Jack", to jednak zer- 

ał on w stronę lóż, gdzie zazwyczaj sie 
działy piękne panie. 

Powodem przerwania występów Jac: 
ka stala się nagła niedyspozycja, Przed 
dwoma tygodniami, po jednem z przed- 
stawień, M-r Jack nie chciał spożyć 
swojej kolacji. Zmierzono mu tempera: 
turę i wówczas okazało się, że ulubie. 
niec publiczności cyrkowej zachorował. 

Obok Jacka stała jego wierna magni- 
fika i płakała rzewnemi łzami. W tym 
czasie w cyrku żarzyły się wielkie lam- 
M. łukowe, widownia była zalana pofo- 

iem świateł, orkiestra grała wesolego 
marsza, kilku na pstro pomalowanych 
pajaców, wyptawiało różne harce i bła- 
e: sypiąc UM oblicie kawala» 
mi i dowcipami — jedynie w gardero: 
bie M-r Jacka było: ARAB $ 

Wezwano karetkę prywatnego pogo- 
towia, otulono chorego w dwie kołdry i 
chciano go zawieżć do sanatorjum dla 
chorych zwierząt, Lecz w tym momencie 
zrozpaczona m-me Jack nie zgodziła się 
zoslać sama i za wszelką cenę chciała 
towarzyszyć swemu choremu mężowi, 
m-r Jack również nie chciał rozstać się 
ze swoją wierną towarzyszką życia, — 
Nie można bylo dać sobie z niemi rady, 
Jack „drapał sanitarjuszy, płakał, zawo. 
dził, jęczał, aż w końcu poskutkowało 
to i pogotowie zabrało również panią 

ack. 

Po dokładnej konsultacji lekarz-ordy- 
nator orzekł, że pacjent dostał zapale- 
nia płuc, Zwołano konsyljum najwybit- 
niejszych lekarzy - welerynarzy, które 
postawiło smutną prognozę, że przy słą- 
bem jego sercu, stan „znakomitej“ mał- 
py jest beznadziejny í nie uda się utrzy= 
mać jej przy życiu, 


Z wielkim trudem udało się pani 
Jack oderwać od łóżka jej kotającega 
męża, 


Późną nocą, gdy sanatorjum pogrążo: 
ne było we śnie, rozległ się nagle krótki 
krzyk, poczem M-r Jack wydał ostatnie 
tchnienie. 

Po dwuch dniach sanatorjum przysła- 
ło do cyrku odciętą głowę Jacka, Gło- 
wę tę Mr. King będzie musiał przedsta» 
wić celnikom na dowód, że małpa nie 
została w Polsce sprzedana. Wdowa po 
Jacku, po śmierci swego męża, dała do- 
wód wielkiej wierności i przywiązania, 
gdyż rozchorowała się do tego stopnia, 
że weterynarze utracili nadzieję utrzy- 
mania jej przy życiu. 

Impresarjo, a zarazem właściciel Jac» 
ka i jego żony, ciężko biada i narzeka 
na okrutny los, który go tak ciężko do- 
świadczył, Zdobycie lak inteligentnej i 
zdolnej małpy, jak M-r Jack — opowia- 
da impresarjo — należy do rzeczy bar- 
dzo trudnych. 

— Za Jacka zapłaciłem 5 tysięcy 
marek niemieckich, choć był on wtedy 


ru bał się jak widma. Dwa lata trwała 


cie wszystkie maniery dobrze wychowa 
nego człowieka. Chodził ze mną na spa- 
cer, wstępowaliśmy do kawiarni na ciast 
ka, a dość często urządzaliśmy sobie 
przejażdżki rowerami. Najgorzej było z 
myciem, zakładaniem kołnierzyka i za- 


wiązywaniem krawata. Początkowo nie j 


chciał on pod żadnym pozorem dotknąć 
się wody, lecz i ten wstręt udało mi si 
z czasem w nim przezwyciężyć i odtąd 
mył się on codziennie. 

— Muszę wyznać — kontynuuje swo- 
je zwierzenia p. King, że mój Jack wart 


był wiele pieniędzy. Nieładnie wpraw- 
dzie otaksować monetą wartości zmarłe- 
go, lecz wyznać muszę, że chciano mi 
niedawno ofiarować za niego okrągłą 
sumkę 10 tysięcy dolarów, Mogę teraz 
nabyć małpę za 5 tysięcy dolarów, lecz 
jestem przekonany, że nie zastąpi mi 
ona mego Jacka. 

M-r Jack, zabłąkane dziecko dżungli 
afrykańskiej, przybyło przed dwoma za- 
ledwie laty do Europy i tutaj w rekordo- 
wym wprost czasie, udało mu się zrobić 
niebywałą karjerę i zdobyć sobie olbrzy 
mią sławę. Miał on zapewniony dobro- 
jbyt i stał się ulubieńcem bywalców cyr- 
|kowych w różnych krajach. Przybył wre 
szcie do Warszawy i tutaj zakończył 
swój małpi żywot, 

Yes, 


Wielki wynalazca Marconi 


pracuje nad udosfonaleniem radiofonii 


Ojciec radjofonii — Guigliemo Mar- 
coni nie przestaje pracować nad rozwo- 
jem radjofonji. Od czasu jednak, gdy 
Marconi oddał światu wynalazek radja, 
dalsze jego prace otoczone są nimbem 
tajemniczości. 

Od czasu do czasu tylko. do wiado- 
mości publicznej przedostają się pogłos- 
ki o dalszych pracach wynalazcy. Przed 
paru laty wielkie poruszenie wywołał 
eksperyment dokonany przez Marco- 
niego na statku. „Elektra”. Marconi 
przez kilka lat nie schodził z pokładu 
okrętu, dokonywując szereg doświad- 
czeń. Między inremi zapalił on na od- 
ległość lampy. 

Obecnie Marconi pracuje nad no- 
wym wynalazkiem. Władomo już ogól- 
nie, że chodzi tu o t. zw. krótkie fale, 
po których uczony wiele się spodziewa, 
Studja w tym kierunku i doświadcze- 
nia prowadzi Marconi już od szeregu 
lat. Obecnie przeniósł on swe doświad- 
czenia z morza na ląd. 

Niedawno założył Marconi instala- 
cję nadawczo - odbiorczą między pała- 
cem papieskim a zamkiem  Giandolso. 
odległym o 20 km. Nastepnie zainstalo- 
wano stacje odległe o kilkaset kilome- 
trów. Audycia odbywała się na fali 75 
cm. przyczem rezultaty były nadspo- 
dziewane, mimo to nie zadowolniły one 
całkowicie wynalazcy. Stara się on na- 
dawać audycie na fali 15 cm., a w razie 
pomyślnego rozwiązania tego proble- 
mu, ludzkość wkroczy w nową fazę 
rozwoju radja. 

Przez wprowadzenie t. zw. „rnikro- 


radjo - systemu“ spodziewa się Marconi 
iż każdy będzie w stanie założyć sobie 
odbiorczą i nadawczą stację, przy po- 
mocy której będzie się mógł porozumie. 
wać jak przy pomocy telefonu z sobie 
tylko wiadomym abonentem, przyczem 
niktby mu tej rozmowy nie podsłuchi- 
(wał, ani w niej nie przeszkadzał. 


ny — woła Marconi. 1 znów celem 
wprowadzenia w życie tego hasła nale- 
ży zastosować „mikro - radjo - system“ 
jFale tej długości odznaczają się rzeczy- 
wiście specyficznemi właściwościami. 
które robią je wprost uniwersalnemi dla 
celów radjofonji. Audycją na krótkich 
falach odbywa się bez zarzutu. 

| Jak, wiadomo „przy obecnie stosowa 
nym.systemie_slychać prócz muzyki, 
lub mowy. wszelkiego rodzaju trzaski 
atmosferyczne i zgrzyty lub gwizdy, 
Na falach krótkich jest to wykluczone. 
Na fale te nie wpływa ani burza, ani po- 
ra dnia lub nocy, są one zawsze słyszal 

ne z jednakowa siłą na całym świeci 

Małe rozpowszechnienie telewizji ttv 

maczy się dotychczas kosztowności. 
odbiorników, a to ze względu na t, zw 
efekt interferencji Światła. Budowa 
prostszych odbiorników telewizyjnych 
bedzie możliwa tylko po zastosowaniu 
fal bardzo krótkich. w których eiekt ten 
wcale nie występuje. 

Rozwiazanie tego problemu będzie 
niewatpliwie największem  udoskonale- 
niem radjofonji od czasu jej PA 

sb) 


Światową wystawe w Chicago 


otworzy nie prezydent, ale... świazda 


(x) Ameryka, a zwłaszcza Chicago 


maszyn i potwornych bateryj, zapali 


— W każdym domu aparat telewizyj| * 


$rzed 100 laty 


mie bylo ierief... 

fHryzys i bezrobocie 

znane byly również 
pried wiek.em 

(z) Gdy się mówi o teraźnicjszości, 
chętnie wspominamy „te stare, dobre 
czasy”, kiedy „wszystko było inaczej”... 

Coinijmy się zatem o 100 lat, a w ge 
do okresu, kiedy kwestja bezrobocia nie 
była jeszcze tak palącą, a maszyn” nie 
zabierały ludziom chleba. gdy nie „yło 
podatku od ogłoszeń, a grypa nie dzie- 
siątkowała ludzkości, gdy teatry były 
stale przepełnione, a za wystawienie 
sztuki autor nie musiał dopłacać... 

A więc — dziennik z 1831 roku. | | 

— W Paryżu dwaj osobnicy wpadli 
na genjalny pomysł zatrudnienia wszyst- 
aich bezrobotnych. Do przedsięwzięcia 
tego potrzebny jest jednak kapitał w wy- 
sokości 3—4 miljonów franków, Dla wzy- 
skania tej sumy projektowano wydanie 
akcyj. które wraz z listą imienną roz- 
syłać miano do mieszkań prywatnych. 
Na jednej liście figurować miały nazwi= 
ska osób, które przyjęły akcje, na dru- 
ziej zaś tych, które udmówiły swego 
udziału, Lud miał poznać w ten sposób 
wych przyjaciół... 

— W Anglji wyliczono, że w prze- 
nyśle bawełnianym maszyna, obsługi- 
Xara przez jednego robotnika, zastępuje 
prace rąk 150 robotników... 

W jednej z małych miejscowości an- 

xielskieh mieszkańcy roznieśli w szeząte 
ki organy dlatego, iż w mówiono im, że 
do wyrobu organów używa się maszyn... 
Podatek od ogłoszeń w pismach 
przyniósł skarbowi brytyjskiemu w ro 
ku 1830: przeszło 14 miljonów fraunhów 
z Anglii, półtora miljona ze Szkocji oraz 
#1 pół miljona z Irlandii... 
— Aczkolwiek zespół teatralny pra: 
tuje na zasadach udziałowych i ceny bl- 
letów zostały wydatnie obniżone, frek- 
wencja jest nadal słaba. W Stul'ęarcie 
ra przedstawieniu, danem na korzyść 
królewskiej szkoły tanecznej, sala świe- 
~ta pustkami, Nielepiej działo się w teu: 
arze budapeszteńskim. 

-= Jak wygladają poeci, pisarze” 
co niii dalej będzie? Opownidają, że 
sztuka pewnego dramaturga spotkała 
słę z dobrem przyjęciem publiczności je- 
Uynie dzięki temu, t ditor rozprzedał 
200 miejsc wśród swych znajomych i 
mrzylaciół, płacąc w ten sposób honu- 

"rium za wystawienie sztuki.,, 

Jak widać, w tych „starych, dobrych 
tusach*, o których wsromira się z tez- 
a rozczrieria. działo się niewiele le- 

wlej, aniżeli dzić... 


tiy rozżzdmwoje- 
mie jaźni? 


Miezmyf Ie przeżycie 
młodej ang etki 

(z) Pewna angielka. miss J. Monta 
gu opowiada w jednym z naipo-zytniej- 
szych dzienników londyńskich niezwy- 
kłe przeżycie, w którem głów ią rolę 
odegrał jej były narzeszony, major 
Ernest Gee. 
| Gdy wybuchła wojna, przed uda- 
niem się na front, major po/ zgnał się „z 
narzeczoną, oświadczając jej, że rozsta- 


przygotowuje się gorączkowo do otwar- swą energją wielkie reflektory, oświetla nie to nie przeraża go, gdyż wie dubrze 


cia wystawy wszechświatowej, która ma 
zaćmić wszystkie dotychczas widziane. 
Ameryka zawsze słynęła z lego, że 
wszelkie jej przedsięwzięcia robione by- 
ły odrazu na miarę olbrzyma, ale wy- 
stawa chicagowska, ma być robiona na 
miarę gigantyczną. 

Otwarcia „tego ósmego cudu świata” 
a raczej wszystkich cudów świata zgru- 
powanych razem, dokona nie guberna- 
tor stanu i prezydent Stanów Zjedno- 
czonych ale... gwiazda. 

Brzmi to, jak amerykański blufi, Ale 
jest to najprawdziwsza prawda. Montu- 
je się już specjalne aparaty, które otrzy 
mają niezwykle czułą komórkę fotoelek: 
tryczną i które podchwytując blask 
gwiazdy, dokonają otwarcia wystawy. 

Dalekie słońce zastąpi prezydenta 
Stanów. Wyglądać to będzie następują: 
co: 
lowana wielka luneta, na soczewkę któ- 
rej padać będzie blask wybranej gwiaz- 


jące teren wystawy. 
Gwiazda do tego óelu już została wy- 
brana i nazywa się Arkurius. Jest to 


„planeta tak bardzo odległa od ziemi, że | 


jtylko na przykładzie można to sobie 
uzmysłowić. Jak wiadomo, światło prze- 
biega z szybkością 300000 kilometrów 
na sekundę, jest to taka szybkość, że 
pomiędzy dwoma uderzeniami ludzkiego 
serca, światło okrążyć może dwa razy 
glob ziemski, 

Otóż światło odległego Arkuriusa, 
potrzebuje aż całych 40 lat, aby do- 
trzeć do ziemi, Światło, które posłuży do 
otwarcia chicagowskiej wystawy, pocho 
dzi zatem z przed czterech dziesiątków 
lat, czyli wysłane zostało z Arkuriusa w 
| roku 1893, aby w roku 1933 dotrzeć do 
naszej planety, 

Rok 1893 też nie jest bez znaczenia. 


Na terenie wystawy zostanie zainsta | W roku tym odbyła się pierwsza wysta: | 


wa również na terenie miasta AA 
iW ten sposób wiąże się tutaj technika 


liż z pewnością wróci do niej, chociażby 
po to, aby ją pożegnać przed swą ostat- 
nią wydrówką. 

W nocy 25 kwietnia 1918 r. p. Mon- 
tagu nagle się obudziła, słysząc wyra- 
źnie, jak ją ktoś woła po 'mieniu. Mło- 
da dziewczyna rozpoznała głos swego 
narzeczonego i narzuciwszy w pośpie- 
chu piżanię, zbiegła ze schodów, aby 
otworzyć mu drzwi. W świetle, które 
nagle rozbłysło, ujrzała wyraźnie przez 
szklane drzwi twarz majora. W następ- 
nej chwil cała służba stanęła wa n gach 
otwarte bramę Jednakże przed [urtką 
nie było nikogo. Przeszukan» najdekła- 
dniej calą okolicę willi, nie znaleziono 
jednak najmniejszego śladu nocnego 
gościa, którego spostrzegła uic.ylho p. 
Montagu, lecz także dwoje ze służby. 
Halucynacja była zatem wykluczona. 

Pa upływie trzech dni p. Montagu 
otrzymała zawładomiettie. że malor po- 
legł od kuli nieprzyjacielskiej w nocy 


dy, Soczewka, skoncentruje ten blask w z amerykańską roman*yką i czysto ziem 'na 25 kwietnia. Dot r 
mało okrzesany i chodził jeszcze nago iļjednym punkcie, w którym sprytnie skiemi zagadnieniami handlowemi, po- Trzymał on przyrze- 
boso, Nie umial nosić bucików, a rowe: | wmontowano komórkę fotoelektryczną. nieważ ta pierwsza wystawa cieszyła 


Komórka ta za pomocą specjalnych 


się wielkiem powodzeniem 


pla b A Sen, nocy do nau 
zonej, aby pożegna 
FAMA, z! la po, raz 


Migawki z walnego zebrania ŁOZPNeU |. 


Szczegóły o najbliższym 
przeciwniku M. Schmelinga 


Sobotnie walne zgromadzenie ŁO, czych uważać będzie za przegłosowany 
Z.P.N. minęło nadspodziewanie spokoj- in minus. I tu staje się rzecz nieoczeki- 


„uratowana”, 
Godzina szósta rano, W bufecie ra- 


nie, mimo to obfitowało jednak w szereg 
momentów dość drastycznych, bohate- 
rami których byli przeważnie przedsta- 
wicielę klubów robotniczych, względnie 
też fabrycznych. 


w 
Najostrzejsze słowa padły z ust przed- 
stawiciela Widzewa p. Rękowskiego w 
czasie jego ijednominutowego przemó- 
wienia. P. Rękowski bronił stanowiska 
pabjanickiej Burzy, domagającej się 
przeniesienia do klasy „A“ i wtedy to 
usłyszeliśmy o „iudaszowych groszach“, 
„łajdactwach* i innych podobnych hi- 
storjach zgoła niecodziennych na zebra- 
niach sportowych. Tyczyło się to wszy- 
stko wykrytej na jesien! afery punkto- 
wej. 
y 
Na mównicy p. Kordasz. Zwracając 
się do p. Zadtkego, woła on, iż ojciec! 
jego wie, jak się rozbija kluby, gdyż p. 
Zadtke sam jest jeszcze zbyt młody, by 
znał się na takich rzeczach. Z galerji, 
pada w tym momencie okrzyk: „wolne- 
go panie, wolnego, tylko nie włazić na 
familje". Wywołuje to oczywiście u ze- 
branych paroksyzmy śmiechu, 


* 

Rzecz dzieje się w kuluarach Rady | 
Miejskiej. Znów p. Kordasz, tym razem 
w towarzystwie dziennikarzy i kilku 
przedstawicieli „wrogiego“ obozu. Mo- 
wa o blokach, które stworzą w najbliż- 
szej przyszłości pokonani w sobotę. Je- 
den nuci refren z popularnej przed laty 
piosenki: „A gdy zobaczysz ciotkę mą, 
to. jej się kłaniaj". 

Czołowy delegat klubów fabrycznych 
peak się wk „bardziej“ tn 
amentarnym, „W, d,.. {i ten cały, 
kram" AJ "więc, Jak vldan inik) 
Drak. Wrogowie“: zapominają, na chwir.j 


Jẹ o swych.animoziach„hy ipo pownopie K 


na salę wytaczać znów przeciw sobie 
działa najtęższego kalibru. 


Dyskusja na temat zmiany nazwy 
klubów fabrycznych. Jeden z mówców 
przytacza jąko argument niezwykle 
ważki: „Klub Sportowy Tomaszowskiej 
Fabryki Sztucznego Jedwabiu Spółki 
Akcyjnej”. Na to zrywa się delegat to- 
maszowskd p. Onderka i domaga się 
cofnięcia przez mówcę wypowiedzianych | 
słów (jakich?). Następuje najbardziej 
humorystyczny: moment zebrania, roz- 
Śmieszający do łez. P. Onderka oświad- 
cza, iż choć na zebraniu reprezentuje R. 
K. S. Lechję, której jest prezesem, to 
jednak istnieje też w Tomaszowie rze- 
czywiście klub, mający w swej nazwie j 
Sp. Akc., którego to klubu prezesem jest 
równięż onże p. Onderka. Na sali we- 
sołość. Skoniudowany niefortunny dele- 
gat tomaszowski siedzi już od tej pory 
spokojnie. Z tej podwójnej prezesury p. 
Onderki widać, że jednak w Tomaszo- 
wię działalność klubów robotniczych nie 
koliduje tak bardzo z działalnością sto- 
warzyszeń fabrycznych, chyba, że tą 
sielankę zawdzięczamy wyjatkowym 
zdolnościom podwójnego prezesa p. On- 
derki, 

Godzina szósta rano, Zebranie ma się 
{uż ku końcowi, Na sali „puchy“, Więk- 
Szość delegatów rozeszła się już do do- 
mów, względnie też pokrzepia się w bu- 
fecie po trudach przeforsowania swych 
ludzi do zarządu. 

Pod obrady wchodzi projekt zarządu 
reorganizacji rozgrywek | wniosek klus 
bów robotniczych o zniesienie Ligi. Żad- 
nej dyskusji, Przewodniczący oddaje 
abie sprawv jednocześnie pod głosowa» 
nie, z tem, że je: 
ska wieksz..ść 


wniosek klubó 


13-letnia mistrzyni 
łyżwiarska Niemiec 


Przed kilku dniami rozegrane zostały 
w Niemczech mistrzostwa łyżwiarskie w 
ieździe figurowej, 


Zupełnie nieoczekiwanie tytuł ml-, 
strzyni Niemiec zdobyła 13-letnia Marie 
Herber, któfa wykazała lepszą formę od 
dotychczasowej mistrzyni Edith Miche- 
lis. 


wans, Padają nazwy klubów. Delegaci dy delegaci piją „strzemiennego”, a na 
głosują imiennie. Turyści są za zniesie- górze, na sali obrad ich zastępcy za- 
niem Ligi. Głosuje Widzew, za wnio- |przepaszczają najważniejsze sprawy, 
skiem zarządu, przeciw zniesieniu Ligi. |Bufet ważniejszy od „dobra sportu“, 
TUR tak samo, Dalej: Sztern, Morgen- |Jeszcze jedna kolejka! f 
sztern i robotnicze kluby prowinejonal- Do zobaczenia za rok w bufecie 
¡ne wszystkie bronią Ligi i głosułą prze-|rady! 


ciw swemu własnemu wnioskowi. Liga A wszystko dla „dobra sportu"... 
| 
i 


Piecz Honada — Sinmy Zjecim. zmkom- 
czył się wymikłcieęnn renmiso evam EN 


W Londynie rozegrany został mecz |bramkarzem hokejowym na świecie. 
hokejowy między kanadyjskim zespo- Mecz był prowadzony niezwykle 


‘|lem Edmonton Superiors a amerykań- |ostro i brutalnie jakby chodziło o bardzo 


ską drużyną Massachussets Rangers. |dużą stawkę. Obie drużyny nie przebie 
który zakończył się nieoczekiwanym wy jrały w środkach, przyczem wyróżniali 
nikiem remisowym 1:1. się kanądyjczycy, którzy przeciwnikom 


Kanadyjscy hokeiści nie są bezkonkurencyjni; 


y 


Spotkanie reklamowane było jako mię 
dzypaństwowy mecz hokejowy Stany. 
Zjednoczone — Kanada. 

W skład zespołu amerykańskiego 
weszło pięciu zawod.ików, 
prezentowali 
Igrzyskach w Lake Placid. 

Bohaterem tego meczu był bramkarz 
amerykańskiego zespołu Jerry Cosby, 
,który dokonywał formalnie cudów. Ma» 
lutki I niepozorny goalkepper zespołu a=- 
merykańskiego wzbudził swoją fenome- 
nalną grą entuzjazm na widowmi i cała 
prasa angielska poświęciła wiele miejsca 
jego osobie, nazywając go najlepszym 


Brobiazg£i 


Z Pragi donoszą, że w dniu onegdaj- 
„szywrwpłynęły dalsze zgłoszenia państw: 
(da, mistrzostwa hokejowe -świata-w „hos 


ipit lodówym. "= 

Dóżiał śwój zgłosili Szwecja, Niem- 
cy, Polska i Łotwa, 

Łącznie z poprzedniemi zgłoszeniami 
liczba uczestniczących państw wynosi 12 
z wyjątkiem Stanów Zjędnoczonych, Ka 
nady i Anglii. 

Finlandja i Hiszpanja odmówiły u- 
działu w mistrzostwach. 


* 

Przed kilku dniami zakończona zo- 
stała sześciodniówka kolarska w Dort- 
mundzie, Zwycięstwo SAWOLA para nie 
miecką Schon—Buchenhagen, finale 
znalazło się 11 par. y 

Q 

Czwarty międzynarodowy mecz te- 
nisowy między Australją a Stanami Zje- 
dnoczonemi zakończył się wynikiem re- 
misowym 6:6. Ostatniego dnia udało 
się Crawłordowi znów pokonać Vinesa 
w trzech setach 3:6, 7:5, 6:8 oraz w 
grze podwójnej para australijską Qraw- 


ford Hopman pokonała parę amerykafi- 
ską Allison Van Ryn, 11:9, 4:6, 6:2, 6:2. 


o 
W Austrii odbyły się przed kilku 
dniami mistrzostwa łyżwiarskie w jeż- 
dzie figurowej. Pierwsze miejsce zajął 
znów mistrz świata „Karol Schaffer. 


w 

W Monachjam odbyłą stę konferen- 
cja delegatów Niemiec, Italji, Norwegił 
i Węgier w sprawie organizowania mi- 
strzostw  lekkoatletycznych Europy. — 
Pierwsze lekkoatletyczne mistrzostwa 


swoim nie szczędzili kułaków. 
Pierwsza tercja minęła bezbramko- 

wo, Na początku drugiej tercji zdoby= 

wają amerykanie upragnioną bramkę i 


którzy re- |stan ten nie uległ zmianie niemal do koń- 
Stany Zjednoczone najca meczu, 


W trzeciej tercji kanadyjczycy ata” 
kują wściekle, dążąc zą wszelką cenę do 
uzyskania wyrównującej bramki, 


Duże zainteresowanie w świecie bok 


serskim budzi najbliższy przeciwnik 
Maksa Schmellinga — Max Baer. 

Naogół nazwisko Baera jest mało 
znane w świecie sportowym. Urodził 
się on w lutym 1909 r. w miejscowości 
Omaha (Stan Nebrsąka) jako syn żydów 
niemieckich, 

Boks uprawia on od r. 1929, lecz na 
szerszą widownię wypłynął dopiero w r. 
1931. 

Pokonał on między innemi w r. 1931 
Tom Henneya w trzeciej rundzie przez 


6) 
Został on pokonany przez Risco i Paz 
olino, lecz w walce rewanżowej zwycię- 
żył Risco. W roku 1932 pokonał Baęra 
Kida Levinskego, Schaafa, Kenneya 1 
Griffitha. > 


Reprezenfacja Polski 


na mistrzostwach FIS w Insbrucku 

Reprezentacją Polski na tegoroczne 
mistrzostwa FIS, które odbędą się już 
wkrótce w Insbrucku została zgłoszona 
w następującym składzie: 

Bieg rozstawny 4x10 klm; Czech Bro- 
nisław, Borych Włądysław, Marusarz St, 
i Skupień Stanisław (rezerwowi, Marts 
sarz A. i Michalski. ż 


Udaje im się to niemal bezpośrednio | Bieg 18 klm; Czech Bronisław, Maru 
przed końcem meczu, przyczem bramka | garze, Stanisław, Andrzej i Jan, Borych, 
nie została zdobyta w zupełnie prawidło- Skupień, Michalski i Legierski, 
wy sposób, gdyż uprzednio został bram-| , Bleg złozony: Czech Bronisław, bra- 
karz amerykan pchnięty z taką siłą, że | sia Marusarze, Łuszczak i Piotr Koleser. 
zwalił się na lodowisko. Bieg 50 klm. Borych WŁ, Skupień, 

Czech Bronisław, Legierski i Michalski, 


i k p 
SDOFIOWE (nEri pat R 

Europy zorganizowame zostaną w r. 1934 
Sport w Jośle 


i fork? > będą %. cztery lata. AA 
rganizację mistrzostw w r. r hw 
powierzono  Italskiemu Związkowi, któ- Jasielska „Makkabi“, która ostatnio 
ry zobowiązał się pokryć wszelkie ko- decyzją walnego zgromadzenia została 
szta przyjazdu i pobytu na miejscu za- |promowauą do klasy B okręgu krako« 
wodników różnych narodowości. wskiego, rozwinęła obecnie szeroką 
„4 swe działalność Sportową. 

W Wiirzburgu pierwszy mecz bok- iczy ona 200 członków, posjada 
serski o puhar środkowo-europejski mię- | własny lokal klubowy oraz kilka dos= 
dzy reprezentacjami Bawarii i- Austrii, |konale rozwijalących się sekcyj. | 
Reprezentacja Austrji uległa gospoda- Nalżywotniejszą z nich jest obecnie 
rzom w stosunku 3:13, Na usprawiedli- |sekcja Ping-pongowa, która niedawno 
wienie drużyny austrjackiej należy po- |temu przyjęta została do PZTS. W naj- 
dać, że wystąpiła ona bez dwuch najlep- bliższym czasie rozgrywać ona będzje 
szych zawodników Jaro £ Zehetmayera. | mistrzostwa klasy B, K 

cd Sensacją dla Jasła będzie przyłazd 


* 
W Chicago odbyło się spotkanie bok |lwowskiej Hasmonej oraz krakowskiej 
serskie o tytuł mistrzą świata dla zawo- Makkabi które to drużyny w przejeź= 
dowców w wadze piórkowej między do- dzię ną Makkabiadę rozegrają towarzy 


tychczasowym mistrzem świata Tommy 
aulem | Fredie Millerem, 


Spotkanie zakończyło się po 10-run- 
dowej walce zwycięstwem na punkty 
Miliera. 

LAJ 

Znany bokser Levinsky stoczył w 
Filadelfji spotkanie z  Lougbrachem, 
przegrywając wysoko na punkty. 


* 

Terminy spotkań o puhar Davisa w 
strefie południowo - amerykańskiej zo- 
stały już rozlosowane. W pierwszem 
spotkaniu zmierzą się Chile z Brazylją. 
Zwycięzca tego meczu walczyć będzie z 
Urugwajem, zaś Argentyna i Peru wal- 
czą dopiero przeciwko sobie w drugiej 
rundzie. 


Furmiej piikarshi 


przy świeíle elelsiryczmnezm 
Przed niedawnym czasem wprowa=|stać modną obecnie grę we football przy 


all). 
Inowacja ta napotka.a na wiele gto- 
sów contra. 


Przeciwnicy gry we footbal przy |piłkarski, 


| 


świetle elektrycznem podawali jako głów 
ny motyw, że gra przy świetle trac! wie- 
le na wartości, gdyż najładniejsze tricki 
techniczne stają się przy świetle reflek- 
torów niewidoczne dla oka widza. 

| Mimo to naipoważniejszę konsorcjum 
sportowe w Londynie „Withe:City Sta- 


ldjum Company" postanowiło wykorzy- 


żeli projekt zarządu uzy- |dzono w Anglii grę w piłkę nożną przy |Świetle i organizować turnieje tylko z 
w robotni- świetle elektrycznem  (Floodlightfoot- |udzialem pierwszorzędnych drużyn pił- 


karskich. 
Istnieje projekt, by już w niedługim 
czasie zorganizować w Londynie turniej 
w którym mają wziąć udział 
następujące drużyny: Arsenal, Aston 
Villa, Ewerton, Celtic Rangers, Vienna, 
Verencvaros, Juventus i Slavia, 
Organizatorzy są przekonani. że tur- 
niej ten wywoła kolosalne zainteresowa- 
nie | b szą imprezą pił 
karskR 1 w. 


skie mecze z jagielską Makkabi 


Z życia klubów 


I związków sportowych 

S. N. R. T. S. „Jutrzenka“ urządza 
jednodniową wyceczkę do okolic Kals 
warji. Zbiórka w niedzielę 22 b. m, o g% 
8.15 w westibulu dworca Głównego. «= 
|Powrót o godzinie 19.15 koszta wyno- 
szą 6:80 zł od osoby, Dalej urządza pół 
toradniowa wycieczkę na Pilsko ze zja 
zdem do Milówki. Zbiórka w sobotę, do 
(21 b. m. w westibulu dworca Głównego 
o godzinie 15.15 popołudniu. j 

Powrót w niedzielę o godzinie 23.08 

W sobotę o godzinie 12 w poł. į w 
niedzielę o godz, 10 rano odbędą się w 
lesie Wolskim dla początkujących i za» 
awansowamych kursa narciarskie pod 
RYS kierownictwem instrukto- 
rów, i 

Zbiórka w sobotę o godz, 11.30 oraz 
w niedzielę o godz. 9.30 pod kawiarnią 
GRE Opłata dzienna od osoby 
zł, 1.50, 

Zgłoszenia į informacje w powyż+ 
szych sprawach udziela telefonicznie Pe 
w CHU telefon 11449 ul. Krakowska 

r 


w 
ZK, 5, „Hakadur* przy ul. Wąskiej 
2 zawiadamia wszystkich swych człom 
ków, iż doroczne walne iero miaa Na 
odbędzie się w dniu 20 b. m. w lokalu 


klubowym o godz. 6 wiecz. 


Przygody AZo 


Wesoły rysunkowy film „Expressu“ 


Serja V-ta 


w której mowa o tem, 
jak Azor chciał zostać malarzem 


Dziwnie bywa na tym świecie, 
Różnie się też w życiu zdarza... 
Azor poczuł nagle w sobie 
Wielki talent na malarza. 


Nie je, nie śpi i nie pije 

Tylko pędzel w iarbach moczy, 
A tu przyszedł jakiś młokos 

I kpi sobie w żywe oczy! 


Azor bardzo jest cierpliwy, 

Nie powiedział ani słowa. 
Słuchał, miłczał, aż tu nagle 
Pędzlem twarz mu zasmarowałt 


Farba świetnie podziałała, 
Nagląc łotra do pośpiechu, 
Teraz Azor zeń się „zgrywa”, 
Cały trzęsie się ze śmiechu. 


Szybko zyskał dawny spokój 
I do pracy znów się bierze, 
Nie wie o tem, że zły chłopek 
Szczuje nań potworne zwierzę. 


Wielkie rogi, kły ogromne, 

W oczach szał niepowstrzymany... 
Azor zadrżał z wielkiej tremy, 
Stoi blady, potem zlany. 


Zwierz nasrożył kręte rogi, 
Azor wciąż zębami dzwoni, 
Wzniósł do góry mokry pędzel 
I paletą się zasłonił. 


Rozgorzała wielka wojna, 
Azor głowę sprytnie schował 
I dosłownie — jak to widać — 
Pysk zwierzęciu zamalował. 


Zanim potwór oprzytomniał 
Opryskany bezlitośnie, 
Azor rzeczy swe spakował 


Zmienne są koleje losu, 
Potwór szydził pierw z Azora, 
Teraz dzieje się odwrotnie — 


I wnet czmychnął gdzie pieprz rośnie! | Azor śmieje się z potwora! 


|Lecz zmęczyła go ta walka... 
— Jeśli mam być całkiem szczery — | Piękny niczem Greta Garbo?.. 


Rzecze Azor — To doprawdy, 
Dość malarskiej mam karjery... 


Czemu zbrzydł tak nasz Azorek 


Oto — ten, co pędzlem grzmocił, 
Sam zalany został farbą! 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


kśńtobieta-detelsiyw. 


Samuel Gordon, właściciel wielkie- 


go biura detektywów w Londynie, do-|truję na tę sprawę — zauważył 


skonale żył ze swymi współprącowni- 


— A fa się nieco sceptyczniej zapa- 
inny 
współpracownik biura. — Kobietą w 


kami. Zdarzało się nawet, że zdolniej- pierwszym rzędzie rządza uczucia i dla 
szych z pośród nich zapraszał do swe- |tego nie można jej zbytnio ufać, W o- 
go prywatnego mieszkania i Prowadził | statniej chwili może się naprzykład za- 


z nimi długie dyskusje, prawie wyłą- 
cznię na tematy zawodowe. 


kochać w groźnym przestępcy i za- 
miast do więzienia, zaprowadzi go do 


W czasie tych pogawędek omawia- | ołtarza. 


no bardzo szeroko wszelkie zdobycze 
z dziedziny wiedzy  kryminologicznej, 
roztrząsano najciekawsze wypadki z 
własnej praktyki, czy też poważniejsze 
zesiępstwa, jakie miały miejsce w 
ondynie, lub innych większych ośŚrod- 
kach miejskich. 

Pewnego wieczoru w mieszkaniu 
Gordońa zgromadziło się kilkunastu de 
fektywów. 

Dyskusja toczyła się tym beki dość 
ospale. 

— Moi drodzy — rzekł e Gor- 
don — chciałem was spytać o to, czy 
kiedykolwiek zastanawialiście sięj nad 
rolą kobiet w walce z przestępczością? 
Czy uważacie, że kobiety mogą stać 
się zdolnymi detektywami, czy też zu- 
pe nie nadają się do naszego zawo- 

u 
— Mnie się wydaje, — odezwał się 


zastępca właściciela biura — że w pe- 


wnych wypadkach kobiety są wprost 
nieocenione. Sam już niejednokrotnie 
stwierdziłem, źe czasami potrafią zna- 
cznie więcej zrobić, niż naizdolniejsi 
mężczyźni. 


Dyskusja stawała się coraz żywsza. 
Obrońcy kobiet rozpoczęli walkę ze 
swymi przeciwnikami, starając się 
wszelkiemi drogami przekonać ich, że 
słuszność jest właśnie po ich stronie. 

Nagle znów zabrał głos właściciel 
biura. 

— Opowiem wam dość interesującą 
historię — rozpoczął. — Działo się to 
przed dwudziestu laty. W tym okresie 
władze bezpieczeństwa ciągłe otrzy- 
mywały meldunki o zuchwałych kra- 
dzieżach kolejowych w okolicach Lon- 
dynu. 4 

Mimo energicznej akcji policyjnej, 
nie udało się wpaść na ślad zuchwa- 
łych opryszków. 

Pewnego dnia władze śledcze wy- 
delegowały Fi detekty- 
wa, któremu dodały do pomocy młodą 
i sprytną dziewczynę. 

Polecono im by w pociągach uważ- 
nie obserwowali pasażerów- 

Para ta energicznie zabrała się do 
roboty. 


stąuracyjnym znanago miljonera ame- 
rykańskiego, który w tym czasje odby- 
wał podróż Po Anglii. 

— Złodzieje z pewnością w pierw- 

szym rzędzie zabiorą się do niego — 
szepnął detektyw do swej towarzysz- 
ki. — Musimy go ciągle mieć na oku. 

Amerykanin z apeytem zajadał ko- 
lację, czytając jednocześnie gazetę. 

Po kilku minutach detektywi zwró- 
cili uwagę na młodego mężczyznę, o 
nieco podejrzanym wyglądzie. 

Mężczyzma ten starał się zawrzeć 
znajomość z amerykaninem j kilkakrot- 
nie zwracał się doń z rozmajtemi pyta- 
niami. 

Miljoner widocznie nje byl jednak 
człowiekiem rozmownym i niechętnie 
mu odpowiadał. 

Po pewym czasie amerykanin udał 
się do swego przedziału. 

W chwilę później chyłkiem wym- 
knął się z wagonu restauracyjnego Ów 
Podejrzany mężczyzna. 

Nim detektywi zdążyli uczynić to 
samo, usłyszeli okrzyki: 

— Złodziej! „Trzymajcie złodzieja! 
Okradziono mnie! 

Okazało się, że bankierowi skradzio- 
no złotą papierośnicę, wysadzaną bry- 
lancikami. 

Detektyw wszedł z nim do przedzja 
łu, by dowiedzieć się w jakich okolicz- 
nościach została dokonana kradzież i 
kogo poszkodowany podejrzewa. 

W tym samym czasie towarzyska u- 
rzędnika policyjnego już szukała owe- 
go młodzieńca, gdyż należało przy- 


W pociągu, zdążającym do Londy- |puszczać, że on właśnie był winowai- 
nu, detektywi zauważyli 'w -wagonie re-lcą. 
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Gdy detektyw rozmówił się z ame- 
rykaninem, daremnie szukał swej po- 
mocnicy. 

Dopiero po kilkunastu minutach spot- 
kał ją znów w wagonie restauracyjnym 

Uśmiechała się tryumfująco, trzy- 
mając w ręku złotą papierośnicę. 

— Znalazłam ją w toalecie — za- 
wołała. 

— A sprawca—przerwał żywo de- 
tektyw. 

— Widocznie zbiegł. Przeszukałam 
caly pociąg. 7 

Istotnie młodzieńca nie udało się od 
naleźć. Amerykanin, który już nie spo- 
dzjewał się, że odzyska papierośnicę za- 
ofiarował detektywom Pewną sumę pie 
niężną. 

Dzielny detektyw nigdy się nie do- 
wiedział, że jego pomocnica skłamała. 
W rzeczywistości bowiem odszukałą 
owego młodzieńca, Przyparła go dó 
muru į zmusiła do oddania papPierośni- 
cy. Nie przytrzymała go jednak, a co 
więcej, nawet mu ułatwiła ucieczkę. 

— A więc i ta kobieta nie nadawała 
się zupełnie do swej roli — przerwał 
Gordonowi jeden z przeciwników ko- 
bijet Przecież urzędnik policyjny tak 
nie postępuje. 

Ma pan rację — roześmiał się 
Gordon. — Ale tą kobieta była Przez 
kilkanaście lat doskonałą żoną į matką. 
Obecnie, niestety, już nie żyje. Jej mę- 
żem a iednocześnej sprawcą owej kra- 
dzieży, jestem ja. Dzięki tej kobiecie zer 
wałem ze światem przestępczym i sta- 
łem się właścicielem najintratniejszego 
w Londynie biura detektywów! 

Tłum. D. 
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